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W YD A W C A : Spó łdz ie ln i«  
W ydawniczo -  O św ia tow» 
„ C z y t e l n i  k “ . Warszawa, 
u lica W i e j s k a  12.

C e n o  5 mi

Umowa o przyjaźni i inzajemnej pomocy 
zosta ła  zniineczona i podeptana 

p r z e z  r z ą d  F. L. R. J.
W  d n iu  Ś iu ię ta  B u łg a r i i  

Depesza
Prezydenta Rzeczypospolitej 

do przewodniczącego  
W ielk iego

Zgrom adzenia JNfarodomego 
R epublik i B u łg a r s k ie j

P rezyden t Rzeczypospoi-tej Bole-' 
s ław  B ie ru t w ystosował do dr. M in - 
czo Neiczewa, Przewodniczącego Pre 
zyd ium  W ie lk iego  Zgrom adzenia Na 
rodowego Ludow e j R e p u b lik i B u łga­
r ii  depeszę następującą:

W  dniu Święta Narodowego B uł­
garii przebyłam Waszej Ekscelencji 
najserdeczniejsze pozdrowienia dla 
bratniego Narodu Bułgarskiego i ży- 
oaepfa dalszego rozkw itu Ludowej 
Ręyublik i Bułgarii.

Nasze bratnie narody, które dzięki 
historycznemu zwycięstwu Arm ii 
Czerwonej nad niemieckim faszyz­
mem uzyskały pełną niepodległość, 
święcą dziś trium fy na drodze budo 
w y socjalistycznego ustroju sprawie 
dliwości społecznej, czerpiąc z do­
świadczeń i pomocy Pierwszego Kra  
ju  Socjalizmu na święcie.

W raz z całym obozem postępu i po 
koju, na czele którego stel potężny 
Związek Radziecki, naród polski bę­
dzie nadal twardo i nieugięcie w al­
czyć o utrwalenie pokoju i bezpie­
czeństwa na świecle.

(—) B O LE S ŁA W  B IE R U T

Wyjazd polskiej delegacji 
rządu R. P. do Bułgarii

W  dn iu  8 bm. w  przeddzień święta 
narodowego B u łg a r ii w y ru szy ła  z 
W arszawy sam olotem  specja lnym  do 
S o fii de legacja Rządu R. P.

W  sk ład  de legac ji wchodzą: m in i­
s te r O św ia ty  Skrzeszewski, m in is te r 
Poczt i Telegrafów Szymanowski o- 
raz m inister Matuszewski.

N o ta  Polski do Jug osław ii
W  d n iu  8 b. m . M in is te rs tw o  S p ra w  K agran ictsayah p rze s ła ło  A m ­

basadzie F e d e ra c y jn e j L u d o w e j R e p u b lik i J u g o s ła w ii w  W arszaw ie  
no tę , tre ś c i n a s tę p u ją c e j:

D elegacja  Chrz. Rady 
Ekum enicznej 

u Prem iera
Prezes Rady M in is tró w  Józef Cy­

ra n k ie w icz  p rz y ją ł w  d n iy  8 b. m. 
p rzedstaw ic ie li C hrześcijańskie j Ra­
dy  Ekum enicznej w  Polsce ks. sen. 
Z. M ichelisa, ks. bp. J, S ze ru ly , ks. 
bp. Tymoteusza, ks. sen. E. N arbu tto  
w ieża oraz ks. sup. J. Naurr.iuka, k tó  
rz y  w rę czy li deklarację , w ita jącą  z 
uznaniem  ogłoszenie dekretu o w o l­
ności sum ienia i w yznan ia  oraz 
s tw ie rdza jącą gotowość Rady Ekurne 
niczne j p rzyczyn ien ia  się do zespole 
n ła  narodu polskiego w  budowie 
P o lsk i Ludow e j

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz­
nych kom un iku je  Ambasadzie Fede­
racy jne j Ludow ej R e pu b lik i Jugosła­
w ii w  W arszawie, co następuje:

Od pewnego czasu polskie władze 
bezpieczeństwa publicznego stwier­
dziły, żc niektórzy kierowani do Pol­
ski w lóżnych misjach urzędowych 
przedstawiciele Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii uprawiają 
szpiegostwo na terytorium  Rzeczy­
pospolitej Polskiej. W  konkretnym, 
niżej omówionym wypadku —  proce­
der szpiegowski mający na celu pod 
rywanie potencjału ekonomicznego j 
obronnego Polski, uprawiał c-J dłuż­
szego czasu oficjalny przedstawiciel 
Ministecstwa Komunikacji F. L. R. J.. 
obywatel jugosłowiański Petioyic M i 
lić, przysłany urzędowo przez w ła ­
dze jugosłowiańskie do Polski w mar 
cu 1948 roku.

Dnia 29 sierpnia b. r. Petrovic zo­
stał aresztowany pod zarzutem upra­
w iania szpiegostwa. Przeprowadzo­
na rewizja ujawniła w jego miesz- 
waniu w Chorzowie różne tajne, a 
dotyczące niektórych polskich za kła 
dów przemysłowych dokumenty, po­
twierdzające v/ całej rozciągłości 
działalność szpiegowską Petrovica w 
Polsce. Śledztwo w  tej sprawie trwa.

N ie wchodząc w  szczegóły akc ji 
szpiegowskiej P etrovica — k tó re j peł 
ne w yśw ie tlen ie  należy do kompeten 
c ji organów w y m ia ru  spraw iedliw oś 
ci Rzeczypospolitej P o lsk ie j — . na le­
ży ju ż  obecnie stw ierdz ić , że, dz ia ła ­
jąc  z polecenia i .na rzecz określonych 
organów Rządu Jugosłowiańskiego w  
celach, k tó re  n iezb ic ie  odsłania ją 
w rog ie  dążenia tego Rządu, Petrovic 
po przybyciu do Polski w marcu 
1948 roku, rozpoczął działalność w y­
wiadowczą, organizował siatkę szpic 
gowską, werbował na terenie Polski

agentów, polecając im dostarczanie 
informacji, dokumentów, rysunków 1 
planów o polskim przemyśle, ko lej- 
niatwie itp. W szczególności Petro- 
vić usiłował zdobyć informacje o sto 
sunkach ekcnoimlicznych Polski ze 
Związkiem Radzieckim, Bułgarią i 
innymi krajam i.

Za pośrednictwem  zorganizowanej 
przez siebie s ia tk i szpiegowskiej Pe- 
trowióowi udało się zdobyć pewną 
iiość tajnych dokumentów, rysunków  
i planów, za które płacił swoim agen 
toml różne kwoty pieniężne. Tą dro­
gą zdobyte m ateriały szpiegowskie 
Petrcvić przekazywał do Jugosławii.

Niezależnie od dz ia ła lności szpiegów 
sk ie j zostało też stw ierdzone, że Pe- 
trović, podobnie jak inni urzędowi 
przedstawiciele Rządu Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii, uprą 
w iał w Polsce dywersyjną działal­
ność propagandową, kolportując sam 
oraz przy pomocy zwerbowanych 
przez siebie płatnych agentów, odbi 
jane zagranicą i nieposiadające w 
Polsce debitu nielegalne jugosłowiań

czynem wrogim wobec narodu l Pań 
stwa Polskiego.

W obliczu tych fak tów  Rząd R. P. 
domaga się stanowczo zaniechania te 
go rodzaju w ro g ie j działa lności przed 
s ta w ic ie li Federacyjne j Ludow ej Re 
p u b lik i Jugos ław ii na te ry to r iu m  Pań 
stwa Polskiego. Działa lność ta w yn i 
ka ze św iadom ej, nakazyw anej przez 
Rząd Jugosłow iański akc ji zm ierza-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Uroczysta Akadem ia  
z okazji

Śujięta Narodomego  
B ułgarii

Staraniem T-wa P rzy jaźn i Polsko- 
B u łga rsk ie j i K om ite tu  Słowiańskiego 
w  Polsce odbyła się w W arszawie w 
dniu 8 bm. w przeddzień św ięta N aro­
dowego Ludow ej R e pu b lik i B u łg a rii 
uroczysta akademia.

Na akademię p rzyb y li: w icemarsza­
łek Sejmu —  W . Barcikowski, członko 
w ie Rządu R.P. z prem ierem  Cyrankie 
wiczem i w iceprem ierem Korsyckim , 
przedstaw iciele p a r t i i po litycznych, or 
ganizacji społecznych i  szerokich rzesz 
społeczeństwa Stolicy.

r

Suuięto ujyziDolenia 
Lndoiuei Republiki Bułgarskiei

, Obecni b y li również przedstaw iciele
sikie druki propagandowe, szka lu ją -1 korpusu dyplomatycznego akredytowa 
ce Polskę dem okratyczną oraz je j co nego w  W a rs o w ie .
juazników — Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i kraje  
demokracji ludowej. Ta występna 
działalność propagandowa usiłuje *wy 
wołać w  Polsce wrogość do obozu de 
m o k ra c ji ludow ej i  zbiega się ze 
zbrodniczą działa lnością faszystow­
skiego podziemia.

Zastrzegając sobie praw o pow ro tu  
do zagadnienia w ro g ie j, an typo lsk ie j 
l an tydem okra tyczne j dzia ła lności 
n iek tó rych  w ys ła n n ikó w  Rządu Jugo 
słow iańskiego w  Polsce — M in is te r­
stwo S praw  Zagranicznych stw ierdza 
już  teraz, iż fakt uprawiania szpie­
gostwa na terenie Polski przer >fl- 
cjainego przedstawiciela jednego *  
ministerstw i u ~oc! o wi a lis kich jest

Apel do górnikom  
ui (-parnie  

»M iędzynarodowego  
dnia m aiki o pokój«

W  zw iązku z „M iędzynarodow ym  
dnierri w a lk i o po kó j“ —  2 paździer 
n ika  r. b., M iędzynarodowe Z jedno­
czenie Z w ią zków  Zawodowych Gór 
n ik ó w  wystosowało do w szystk ich  or 
ga n izac ji zw iązkow ych  gó rn ików  na 
ca łym  śmiecie apel, w  k tó iy m  w zy ­
w a do tw orzen ia  w  każdym  k ra ju  sie 
ci K o m ite tó w  O brony Poko ju . Takie 
K o m ite ty  w in n y  powstać w  każdej 
fabryce, w  każdym  warsztacie, zarzą 
dzie, w  każdym  biurze, każdej szko­
le, na każdym  okręcie, a rów nież we 
w szystk ich  m iejscowościach i okrę­
gach górniczych.

Od 7.X. do 7.XI.
Miesiąc pogłęb ien ia  p rzy jaźn i 

polsko - radzieckie j
W  siedzib ie Zarządu G łów nego | W  w o jew ództw ach  i  pow ia tach po 

T -w a  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j | w s ta ły  k o m ite iv  o rg an izac ji M ies ią - 
i— ------ "  ca, w  k tó ry c h  sk ład wchodzą p rzed-odbyła się kon fe renc ja  poświęcona 

program ow i mającego się odbyć od 
7 paźdz iern ika  do 7 lis topada br. 
„M ies iąca Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i Pol 
sko-R adz ieck ie j“  oraz przygotow ania  
I I I  Z jazdu  K ra jow e go  TP P -R .

„M ies iąc Pogłęb ien ia  P rz y ja ź n i“  
będzie szczególnym w  bieżącym, ju ­
b ileuszow ym  ro k u  p ięc io lec ia  P olsk i 
Ludo w e j zadokum entowaniem  p rz y ­
ja ź n i społeczeństwa polskiego dla 
ZSRR.

Naczelnym  hasłem  Tygodn ia  będą 
słow a P rezydenta Rzeczypospolite j, 
Bo lesław a B ie ru ta : „P rz y ja ź ń  z 
ZSRR, pomoc ZSRR, p rz y k ła d  ZSRR 
—  oto podstawowe źród ło  naszych 
zw yc ięs tw “ . ;

U d z ia ł w  „M iesiącu Pogłęb ien ia  
P rz y ja ź n i“  wezm ą w szystk ie  organ i 
zacje zawodowe, społeczne i  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e .

Różnorodność fo rm  rozpowszech­
n ian ia  w ie lk ic h  zdobyczy ZSRR po­
z w o li dotrzeć do najszerszych rzesz 
społeczeństwa, a przede w szystk im  
do mas p racu jących  wsi.

P rog ram  p rze w id u je  m. in. szero­
ką akcję  odczytową, film o w ą , praso­
wą, rad iow ą. P onadto będą organizo 
wane im p rezy  artystyczne, sportowe, 
w ys ta w y  oraz specja lne w y d a w n ic ­
twa.

s taw ic ie le  p a r t i i po litycznych , zw iąz 
kó w  zaw odowych, Z w . Samopomocy 
C h łopsk ie j, ZM P, L ig i K o b ie t i  in . 
o rgan izacje  oraz przedstaw ic ie le  l i ­
te ra tów , św ia ta  artystycznego, nau­
kowego i  ośw iatowego. L ic z n y  jes t 
ud z ia ł w  kom ite ta ch  czołowych 
p rzo do w n ików  pracy.

Na ob rady k o n fe re n c ji p rz y b y li 
baw iący w  Polsce działacze Tow. 
P rz y j aźni B u łg a rsko -R a d z ie ck ie j: 
sekre tarz O ddz ia łu  T P B R  w  S o fii 
Asen Janków , przew odniczący Od­
dz ia łu  TP B R  w  Ło m  A leksander Po 
pow, sekre ta rz O ddzia łu  w  Russel — 
Petko Iw anow , , sekre ta rz  O ddzia łu  
w  P łow d iw ie  — W asil Neydenow.

Goście p o in fo rm o w a li p rzedstaw i­
c ie li O ddzia łów  T P P -R  o dz ia ła lnoś­
ci bu łgarsk iego Tow . P rz y ja ź n i i  sa 
m i zazna jom ili się z program em  zb li 
żającego się M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j.

Akademię zagaił w icemarszałek Sej 
mu i przewodniczący K om ite tu  Sło­
w iańskiego w  Polsce, W acław B arc i­
kowski, podkreślając m. in., że wspól­
na dla B u łg a rii i Polski droga do socja 
lizm u powoduje dalsze zacieśnienie 
więzów p rzy jaźn i obu narodów, z łą­
czonych nierozerwalnym  sojuszem z 
państwem Socjalizmu — Związkiem  
Radzieckim.

Po powołaniu Prezydium, m in is te r 
Żeglugi, A . Rapacki w yg ło s ił przemó­
wienie, w k tó rym  om ów ił obszernie 
rozw ój życia politycznego i gospodar­
czego Ludowej B u łg a rii.

P rzem awia jący następnie ambaga 
dot  Ludowej Republik i B u łga rii, gen 
Ferdynand Kozovsky przypom niał 
dzieje bohaterskie j w a lk i o wyzwole­
nie swego k ra ju , podkreślając, że de­
cydującą pomoc w dziele wyzwolenia 
B u łg a r ii okazała A rm ia  Czerwona.

Przedstawiając perspektyw y planu 
5-letniego mówca w y ra z ił głębokie 
przekonanie, że entuzjazm pracy na­
rodu bułgarskiego w  oparciu o b ra te r 
ską pomoc K ra jó w  Dem okracji Ludo 
wej i  Zw iązku Radzieckiego przezwy­
cięży wszelkie trudności i  przeszko­
dy.

Przemówienie swe ambasador F e r­
dynand Kozoysky zakończył p rzypom ­
nieniem przysięg i, k tó rą  naród bu łgar 
ski z łoży ł nad grobem Georgi D ym i­
trow a, a w k tó re j ślubował bronić su 
werenności swej ojczyzny przed wszel 
k im i zakusami im peria lis tów , prowa­
dzić stanowczą w a lkę  p rzeciw  podże­
gaczom wojennym  oraz w  oparciu o 
doświadczenia W szechzwiązkowej K o ­
m unistycznej P a r t ii Bolszewików, za­
pewnić zwycięstwo socjalizmu w  B u ł­
ga rii.

Akadem ię zakończyła część koncerto 
wa, w  k tó re j oprócz o rk ies try  Polskie 
go Radia w z ią ł udzia ł p ro f. D y m itr  
Nenow, kom pozytor i  w irtuoz-p ian ista .

W dn. 29 maja 1948 r. odbyło się w W arszawie podpisanie układu o p rzy ja ź ­
ni, współpracy i wzajemnej pomocy pomiędzy Polską a Ludową Republiką 
Bułgarską. W  im ieniu B u łg a rii układ podpisali Georgi D ym itro w  i Wasi) 
Kolarow ; w im ieniu Polski —  prem ier Cyrankiew icz i  m in is te r Modzelew­
ski. ówczesna w izy ta  delegacji bu łgarsk ie j w W arszawie sta ła  się okazją 
dla zam anifestowania serdecznych uczuć p rzy jaźn i między obu narodam i.

Dziś gdy B u łga ria  obchodzi p ią tą  rocznicę wyzwolenia z n iew o li faszy­
stowskie j, społeczeństwo polskie życzy je j dalszych wspaniałych sukcesów 
na drodze odbudowy i socjalizmu. ( f 0t. A P I)

Pięć la t nowej Bułgarii
ę  d y  w  k o ń cu  1945 r. p rze je ż -

dżałem  p rzyp a d ko w o  przez

Kto więcej, kto szybciej, 
kto sprawniej ?

Poi. z sir. 4 ta

Sofię , m ia s to  po zby ło  s ię  ju ż  n ie ­
co ducha p rzeszłośc i, a le  jeszcze 
nie  z ro zu m ia ło  n o w e j a tm o s fe ry . 
N a  u lic a c h  le ża ł g ru z  z b o m b a r­
dow ań  w  o s ta tn im  okres ie  w o jn y . 
W  w ie lu  dom ach poodpada l ty n k ,  
szyby  b y ły  p o w yb ija n e , w  je z d ­
n ia c h  w id n ia ły  o lb rz y m ie  d z iu ry . 
Lu d z ie  k rę c i l i  się w k ó łk o , n ie  w ie ­
dząc co ro b ić . S iady  w o jn y  i  fa ­
szys tow sk ieg o  re ż im u  w id a ć  b y ło  
jeszcze na ka żd ym  k ro k u .

N a  w iosnę  1949 r . by łe m  znow u 
w  S o fii. ( Z now u  wyszedłem , ty m  
3am ym ‘ w y jś c ie m  \z dw orca , znow u 
sp o jrza łe m  na u lice , znow u zaczą­
łem  szukać ś la dó w  w o jn y  — - ale  
ty m  razełm n ie  pozna łem  m ia s ta . 
N ie  b y ło  ju ż  g ru zu  na u licach , n ie  
b y ło  d z iu r  w  je zdn iach  a n i w y b i­
ty c h  szyb w  oknach . N ie  b y ło  lu ­
dzi, k tó rz y  ż y li jeszcze p rzeszłoś­
cią. Z a m ia s t tego  roz tacza ła  się 
przed oczam i zdum ionego w idza  
nowa, p ię kn a  S o fia , w yp e łn io na  
rozm achem  odbu do w y i rozbudow y, 
rad ośc ią  lu d z i tw o rz ą c y c h  s to licę  
nowego pańs tw a , gw a re m  ś m ie ją ­
cych się dz iec i —  m ia s to  d y n a m i­
k i s o c ja lis ty c z n e j.

T e j ra d y k a ln e j zm ia ny , te j  ca ł­
k o w ite j p rzebudow y nie  ty lk o  s to ­
lic y , ale i  całego pańs tw a , do kon a ł 
lu d  b u łg a rs k i w  c iągu p ięc iu  la t  
od c h w ili w yzw o le n ia . D z iś  w  p ią - ; 
tą_ roczn icę  osw obodzen ia  .B u ł- , 
g a r ii-  ód o ku p a n tó w  h it le ro w s k ic h  

ro d z im y c h  fa szys tó w , w a r to  do ­
konać- p rze g lą d u  te j g ig a n ty c z n e j 
p ra cy .

C zo łow ą  ro lę  w  od rod zen iu  B u ł­
g a r i i  o d e g ra ł F ro n t  O jczyźn iany , 
p a r t ia  K o m u n is ty c z n a  i

Po sukcesach uj Moskiuie

występy reg ionalnych zespołów ludowych, bawiących na I  Polskie j W ysta­
w ie P rzem ysłu Lekkiego w  Moskwie, cieszyły się dużym powodzeniem 

wśród publiczności radzieckiej.
Do najw iększych sukcesów zaliczyć należy występy w Teatrze Zielonym, 

gdzie Polacy występow ali obok w yb itnych  a rtys tów  radzieckich. 
Zdjęcie nasze przedstaw ia powrót zespołów polskich do W arszawy.

(fo t. A P I)

Presja  k ieroum ictu ia  i zaku lisow e konszachty  
na kongresie  b ry ty jsk ich  zw . zaw odow ych

, Na w czorajszym  posiedzeniu Kon p rzyk ładnem u postępowaniu D eak i- Stevens w n iós ł rezolucję, od rzum - 
gresu b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo na, k tó ry  tłum a czy ł się „p o m y łką “ , jącą wniosek Tewsona. Rezolucja "ta  
w ych om aw iano liczne rezolucje roz W ostatecznym  rezu ltac ie  rezo lucja podkreśla, że rząd p o lityką  swą spo 
m aitych zw iązków  zawodowych, doma transportow ców  n ie  znalazła , się na wodował, spadek rea lne j w a rtośc i plac 
gające się dopuszczenia robo tn ików  po rządku dziennym . Należy zazna- p rzy  równoczesnym  wzroście cen i 
do udz ia łu  w  k ie ro w a n iu  produkcją, czyc, że rezo lucja  ta by ła  bardzo nie  zysków kap ita lis tycznych . Rezolucja 
W szystkie te rezo lucje zostały odrzu wygodna dla k ie ro w n ic tw a  TUC, po odrzuca stanowczo zamrożenie plac 
cone dz ięk i p re s ji prezydium , me- nieważ zw iązek transportow ców  re- robotniczych i proponuje podwyżkę 
chanicznemu system ow i głosowania prezentu je  1.250 tysięcy głosów. płac po obniżeniu zysków,
oraz rozm a itym  m ach inacjom  zaku li PRO TESTY W ystąpienie Stevens a zostało po-
sowym. Jaskraw ym  przyk ładem  tych PR ZE C IW K O  Z A M R A Z A N IU  PŁAC parte przez sekretarza generalnego 
metod jest w n iosek zw iązku trans- K  ^  „  , zw iązku p ra cow n ikó w  państw ow ych
portow ców  b ry ty js k ic h . f  ”  przeszed! Kongres do w h ite | k tó ry  zaznączyf> że rząd za-

Na dorocznej k o n fe re n c ji zw iązku płac Gener a^ ŝ rct ^ f mr ozi ł  p*?ce te j części ludności, któ  
transportow ców  przed parom a m ie - P - p r a ln y  sekre tąrz TUC Tew  rej  Ząro b k i są, n iskie. Równocześnie 
siącam i uchw a lono jednogłośnie re - “ z^ a l delegatów do zaaprobo- j ecj nak rząd dopuszcza do wzrostu
zolucję, przew idu jącą dopuszczenie wanto p o lity k : rządowej w  spraw ie zysków . *  Q° WZr° StU
do zarządu państwowego przem ysłu y . w , cen i płac. W ystąp ił on z
przedstaw ic ie li zakładów  pracy z tym , Y f  °  Poparcie p o lity k i rzą - PRESJA Z A  K U L IS A M I
że zw iązek zawodowy m ia łby  prawo au> “ ‘ o ry  zam roz ił płace robotnicze. . .  .
odw o ływ ania  ich ^  Podczas dysku s ji odezwały się lic z  Delegaci _ 5 innych  zw iązków  zaw: ,
odw o ływ ania  ich. ne g j ogy k r y ty k j_ dowych rów n ie ż  w y ra z ili sie k ry -

M A N E W R Y  D E A K IN A  Delegat zw iązku  kreś la rzy  doma- j-y ^ n ie  o w n iosku  Tewsona. Po dys-
. ga ł się natychm iastow ej re d u k c ji zy “ USJ1 ¿ednak cz?ść zw iązków  zawo- 

Zw iązek transportow ców  uposaż sków  i  cen. Z w ró c ił on uwagę na to dowych w yco fa ła  swe popraw ki, 
n i ł  swego generalnego sekretarza .0 zyski kap i,tg lis tó w  w zrasta ja  C;ag.  Jakie  to  s iły  „dem okra tyczne“  dzk  
D eakina do w n ies ien ia  powyższego lg  w  c -ą g u  o s ta tn jc h  1Q l a t  podnio_ ła ją  za ku lisam i?  —  zapytał general-
w n iosku na porządek dzienny won g}y. gi<? one 3_k ro tn ie  Wzros}y r ów - ny  sekreta rz  zw iązku pracow n ików
gresu b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo n jeż poda tk; pośrednie k tó re  obdą_ państw ow ych W bite, zwracając uwa
wych. Jednakowoż, po o p u b liko w - żają przede WSzygtkim’ k j agę ro,bot-  ^  na presję, w yw ie ra ną  wobec o.p-
n iu  porządku dziennego, okazało się. n i CZąi zycy jn ie  nastaw ionych delegatów,
że D e ak in  w n ió s ł zupełnie inną re - W g losow aniu wniosek Tewsona
zolucję, k tó ra  , n ic  ma n ic  wspólnego R E A I!™ .  - został oczywiście, p rzy ję ty  mechanicz
z uchw ałą zw iązku  transportow ców . • R IO S C I ZAROBK W ną w iększością giosów. Przeciw ko
N iektó rzy delegaci transportow ców Genera’ ”'.y  s e k re to -  zW iązku ro - tem u w n iosko w i s to so w a li ' delegaci,
p ro testow a li przeciw ko tem u bez- bo tn ikó .y  r  z ;m y u c '¿ 'lirycznego reprezentu jący 133 tysięcy głosów.

p rzyw ód ca  lu d u  b u łg a rs k ie g o , zm a r 
ły  n iedaw no G e o rg ii D y m itro w . 
D z ię k i je go  k ie ro w n ic tw u  na d  p ra ­
cą sze ro ir ich  m as spo łeczeństw a 
b u łg a rsk ie g o  i  d z ię k i po m ocy  
Z w ią zku  R adz ieck iego , B u łg a r ia  z 
jednego z n a jb a rd z ie j zaco fanych  
k ra jó w  E u ro p y  p rz e k s z ta łc a  się w  
pa ńs tw o , k tó re  k ro c z y  szybko  
i  pew n ie  do u p rze m ys ło w ie n ia , do 
d o b ro b y tu  i  so c ja liz m u .

G łó w n y m  os iągn ięc iem  p o lity c z ­
n y m  F ro n tu  O jczyźn ian ego  b y ło  
zn ies ien ie  m o n a rc h ii i  p ro k la m o ­
w an ie  re p u b lik i lu d o w e j. W k ró tc e  
po.tęm .1 W ję tk ię  Z g rpm adzęntg  N a ­
rodow e  p rz y ję ło , d y m itro w s k ą  k o r j-  

iS ty tu rc ję ;1 k tó ra  p rzyp ie czę to w a ła  
fo rm a ln ie  p rze ję c ie  ńa zawsze w ła ­
dzy w  k r a ju  przez lu d  p ra cu ją cy .
, Jed nym  z n a jw a ż n ie js z y c h  w y ­
darzeń ■ o k re su  pow o jennego  b y ł V  
K o n g re s  B u łg a rs k ie j P a r t i i  K o m u ­
n is ty c z n e j, k tó r y  przez s w ó j cha­
ra k te r ,  s ilę  i  zw ią ze k  z m asam i 
p ra c u ją c y m i n ie  m a rów nego  so­
bie w  c a łe j h is to r i i  B u łg a r ii.  N a  
kongres ie  ty m  G e o rg i D y m itro w  
o k re ś lił is to tę  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j ja k o  w ładzę m as lu d o w y c h  w  
p rz e jś c io w y m  okres ie  od k a p ita ­
liz m u  do s o c ja lizm u .

P o lity c z n e  znaczenie V  K o n g re su  
w y w a r ło  o g ro m n y  w p ły w  na k s z ta ł 
to w k n ie  ąię lo sów  B u łg a r i i .  A le  
rów n ie ż  w  dz iedz in ie  eko n o m iczn e j 
K o n g re s  ten  r i i ia ł decydu jące  zna­
czenie poprzez u ch w a len ie  p ie rw ­
szego p ięc io le tn ie g o  gosoo-
darezego. Już p ia n  d w u le tn i,  r e a l i­
zow any w : okres ie  1917/48, p rz y ­
c z y n ił się do w sp an ia łeg o  ro z w o ju  
p rzem ys łow ego  B u łg a r ii.  Z o s ta ł on 
w y k o n a n y  na t r z y  m iesiące p rzed  

w ie lk i j te rm in e m  i  p rz e k re e ro n y  og ó ln ie  
w  106 p roc . D e c y d u ją c y m  c z y n n i­
k ie m  w y k o n a n ia  tego p lan u  b y ło  
u p a ń s tw o w ie n ie  p rz e m y s łu  i  b o ­
g a c tw  n a ro d o w y c h  k ra ju .

P o d s ta w o w ym  zadan iem  p la n u  
p ięc io le tn ie g o  je s t  zbudow an ie  pod 
s ta w  s o c ja liz m u  poorasz u p rz e m y ­
s ło w ie n ie  i z e lr k try L l-c w a n ie  k r a ­
ju  o ra z  z d ru g ie j' m -o n y  _  zm e­
chan izow an ie  i 1’T r j'd - '-U c z e n ie  go ­
s p o d a rk i w ie je '.: ej. w  ten  sposób 
s tosunek ro ln ic tw a  do p rze m ys łu  
p rz y  koń cu  p la n u  p ; ę c io le tn ie go  
zm ien i się z 70 :30  na 55 :45. P ro ­
d u k c ja  p r z e m y s ł c i;  ’/n e m )' 
kon iec  p la n u  p ip e to '- ' 
sie £25.8 p ro c . w  p ;

pod
:go w y n ie -
ćw n a n iu  z 

p a r im a n iu  z ro -

n ie  w
z m y s ło w a  
1253 r. o

ro k ie m  1948. V / 
k iem  1939 p ro du ke  
i  ro ln ic z a  w z ro  
377 proc.

Z a s a d n ic z y m  c z y n n ik ie m  w sp ą - 
n ia  ego ro z  v o j i b ra tn ie j B łgirii 
je s t w s p p łz a w o d - iie fz n  p racy, k tó -  
re z ro b o tn ik ó w  b u łg a rs k ic h  w y *  
zw a la  now e s iły . Y /snó łzaw odn ic - 
u o  to  o b ję ło  ju ż  w  p ie rw s z y m  o- 

a rez ie  353,090 p ra c u ją c y c h . N a j­
w a ż n ie js z y m  zadan iem , k tó re  m a 
ig y k o n a ć  k la s a  ro b o tn icza , je s t  
p* zekszta łcen ie  w sp ó łza w o d n ic tw a  
s o c ja lis ty c z n e g o  w  s ta łą  m etodę 
p ra cy .

(D rko ń izcn lc  na s ir. ?.ej)
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G ilbert Badia

Wzrost ruchów społecznych 
we Francji

Paryż, we wrześniu.

W akacje parlam entarne zakończą 
się dopiero za sześć tygodni, 

lecz większość m in is trów  powróciła 
ju ż  do Paryża w końcu sierpnia i  od­
była  pierwszą naradę gabinetu. Poża 
ry  w  departamencie Landes i  przygoto 
wania do rozmów waszyngtońskich 
n iew ą tp liw ie  częściowo tłum aczą te 
nagłe obrady. N iem nie j jedną z n a j­
ważniejszych przyczyn jest wyraźny 
w zrost napięcia społecznego.

W  tym  roku, an i urlopy, ani fa la  u- 
pa łów  nie  przerwała wzrostu w a lk 
społecznych. Należy przypomnieć, że 
w  przeddzień w akacji parlam entar-

łów  gospodarstwa domowego, które 
mogą być swobodnie im portowane do 
F ranc ji. Rząd zniósł op ła ty  celne na 
szereg produktów  im portowanych z 
kra jów  m arshallowskich. W  tym, sa­
mym dniu wyszło zarządzenie, że ka ­
p ita ły  zagraniczne inwestowane we 
F ra n c ji mogą być swobodnie repatrio  
wane do k ra jów  inwestujących. K ro k i 
te podjęte pod bezpośrednim nacis­
kiem  U S A  przyśpieszą opanowanie go 
spodarki francuskie j przez A m eryka­
nów.

Niedawno dopiero m ie liśm y do zano 
towania paradoksalny fa k t, że Stany 
Zjednoczone zobowiązały się dostar-

N ieo g ran iczo n a  in w a z ja  k a p ita ło  U SA
na ka d łu b o w e  „pań stw o” za c h o d n io -n ie m ie ck ie

Porozum ienie trzech okupantów  
uj spraw ie inw estycji

nyeh, w czasie debaty nad prem iam i czyć F ra n c ji 1.300 lokom otyw i  47 tys.
Urlopowym i Queille uzyska ł aprobatę 
dla swojej p o lity k i większością zaled­
w ie 3 głosów. Następnie wybuchł 
s tra jk  m id inetek paryskich oraz kon­
f l i k t  pracowników wagonów syp ia l­
nych, k tó ry  trw a ł 19 dni. N a jw a żn ie j­
szą przyczyną tych ruchów jes t wzrost 
kosztów utrzym an ia . Pracujący, k tó ­
rzy  opuścili stolicę przed 2— 3 czy 4 
tygodn iam i, po powrocie do Paryża 
s tw ie rdz ili, że ceny n iektórych ja rzyn  
podw oiły się, że masło trudno jest do 
stać, a poza tym  jes t drogie, że w ino 
również podrożało i podskoczyły ceny 
b ile tów  m etra. *

D rugą przyczyną niezadowolenia 
jes t w zrost bezrobocia. Liczba bezro­
botnych pobierających zasiłek od s ty ­
cznia do lipca wzrosła z 27 tys. do 41 
tys ., z tego 27 tys. w samym ty lk o  
dep. Sekwany. C y fry  te są o wiele niż 
sze od c y fr  rzeczyw istych. Bardzo trud  
no je s t wpisać się ąpa lis tę  bezrobot­
nych. Jeśli jeden członek rodziny pra

wagonow w tym  samym czasie, gdy w 
k ra ju  wypowiada się pracę robotnikom  
fab ryk , k tó re  produkują wagony i  lo ­
kom otywy (F ives w L ille  i  w St. Cha 
m ond). P rzyk łady tak ie  będą się mno 
żyć.

Z końcem lipca rząd zw o ln ił 6 tys. 
robotników  z państwowych zakładów 
lotn iczych NSCAC, a w sierpn iu zamk 
ną ł szereg fab ryk , należących do 
SNCASO. Przed dwoma tygodniam i 
„gw ard ia  ruchoma“  nie dopuściła do 
miejsca pracy 8,5 tys, robotników  Pań 
stwowych Zakładów budowy motorów 
lotn iczych w Gennevillers. Z 92 tys. 
pracowników francuskiego przem ysłu 
lotniczego ma być, zgodnie z planem 
Ramadiera, zwolnionych ponad 32 tys.

F a b ryk i te  m ogły produkować m a­
szyny, k tó re  obecnie m ają być im por­
towane. Tysiące robotników, wyrzuco 
nych w  ten sposób na bruk, pow ięk­
szy arm ię bezrobotnych. Groźba wypo 
wiedzenia zaw isła obecnie nad robotni

cuje, to  in n i w wypadku u tra ty  pracy kam i fa b ry k  tra k to ró w  i  samocho- 
nie o trzym u ją  żadnego zasiłku. dów, gdyż inne k ra je  m arshallowskie

Ludzie powyżej 65 la t, k tó rzy  u trą  zam ykają swe ry n k i dla samochodów 
c ii i  pracę, nie są uważani za bezrobot francuskich.
nych.

K ró tk o  mówiąc —  o fic ja ln ie  p rz y j­
m uje się, że dla określenia z pewną 
ścisłością liczby bezrobotnych, należy 
znać liczbę nieuwzględnionych podań 
o pracę. Liczba ta  wynosiła w lipcu 
130 tys. C y fra  pracowników zatrudnić 
nych m niej niż 40 godzin tygodniowo 
w zrosła  w edług danych o fic ja ln ych  z 
300 tys. w styczniu do 450 tys. w kw ie t 
n iu  br. S traszliwa perspektywa bezro

Ten schematyczny obraz obecnej sy 
tu a c ji w yjaśn ia dostatecznie liczne ru  
cfiy, k tó re  w yw iązu ją  się spontanicz­
nie na teren ie całego k ra ju . Robotni­
cy żądają podwyższenia płacy, o tw a r­
cia zam kniętych fa b ryk  i  w strzym ania 
wypowiedzeń, żądają również produk 
c ji pokojowej i  wstrzym ania produkcji 
wojennej.

Doszło do tego, że nawet reakcyjne 
zw iązki zawodowe zmuszone są sta-

bocia, k tó ra  do końca ubiegłego roku wiać żądania pod adresem rządu. Tak 
nie by ła  jeszcze ta k  groźna dla' ogółu, 
s ta je  się obecnie dla każdego pracow 
n ika nękającą zmorą.

Przyczyny tego stanu rzeczy nie sta 
nowią ta jem nicy. Spadek zdolności na 
bywczej i  bezrobocia są n iew ątp liw ie  
bezpośrednimi konsekwencjam i planu 
M arsha lla , którego fiasko jest zresztą 
obecnie bezsporne. Sekretarz general­
ny „E urope jsk ie j O rgan izac ji W spó ł­
pracy gospodarczej“ , M a rio lin , p rzy ­
znał, że sytuacja gospodarcza państw 
m arshallow skich pogorszyła się od cza 
su, gdy korzysta ją  one z „pomocy ame 
ryka ń sk ie j“ .

Zawarcie paktu  atlantyck iego i 
związane z n im  nowe zbrojenia przyś 
p ieszyły ty lk o  ten proces.

Otóż rząd zam iast zmienić dotych­
czasową po litykę , pod ją ł ostatn io sze­
reg  kroków , k tó re  mogą jedynie pogor 
szyć sytuację. W  dniu 23 sierpnia

w łaśnie związek górn ików  z organiza 
c ji „F orce  O uvrie rs“  domaga się na­
tychm iastowej podwyżki płacy o 15 fr .  
za godzinę, a w okręgu parysk im  ten 
sam związek zawodowy rozpatru je  
możliwość 24-godzinnego s tra jku . Żą­
dania te według zamysłów przyw ód­
ców „Force O uvries“  m ają dziaałć 
jako klapa bezpieczeństwa. N iem n ie j 
jednak świadczą one wym ownie o nie 
zadowoleniu robotników.

Co w obecnej sy tuac ji uczyni rząd?
M in is te r ro ln ic tw a , F lim lin , członek 

MRP, przem aw iał ostatn io w S trasbur 
gu, wypowiadając się przeciwko wszel 
k im  podwyżkom płac.

Większość m in is trów  jest raczej 
skłonna wysyłać gw ard ię  ruchom ą lub  
nawet psy przeciw ko robo tn ikom , ja k  
to  się zdarzyło przed 8-m a dn iam i w  
M a rs ilii an iże li zaspokoić ich  słuszne 
żądania. Lecz wszystkie psy na całym

LO N D Y N  (P A P ). Rzecznik F o re ign  O ffice  zakom unikował, że Stany 
Zjednoczone, W ielka B ry tan ia  i  F ranc ja  osiągnęły porozumienie w sprawie 
inw estyc ji zagranicznych w Niemczech Zachodnich. Tekst porozumienia zo­
stanie ogłoszony w ciągu najb liższych dwóch tygodni. Jednocześnie zwolnio­
ne zostały dla celów inw estycyjnych zamrożone w czasie w o jny deprzyty 
zagraniczne w  Niemczech Zachodnich, należące do Am erykanów, B ry ty jc z y ­
ków, Francuzów7, Belgów i  Holendrów.

Kom entując powyższe oświadczenie 
rzecznika Fore ign O ffice  „B e rłin e r Zei 
tung“  w  doniesieniu swego korespon­
denta w  Dusseldorfie, stw ierdza, że 
T rizon ia  została wydana na łup  kap i­
ta łu  obcego, zwłaszcza am erykańskie­
go. Porozumienie m ocarstw  zachod­
nich w  spraw ie inw estyc ji ka p ita łu  ob 
cego w  Niemczech Zachodnich —  pisze 
dziennik —  oparte zostało na p ro jek­
cie am erykańskim , opracowanym przez 
Departam ent Stanu i  grupę przem y­
słowców i  finansis tów  amerykańskich.
P ro jek t ten gw arantu je  specjalne p ra ­
wa i  p rzyw ile je  koncernom i  k a p ita li­
stom am erykańskim , k tó rzy  inwestu ją 
ka p ita ł w Niemczech Zachodnich. W 
szczególności p ro je k t przew iduje, iż 
tzw. rząd Niemiec Zachodnich zobo­
wiązany będzie zapewnić pewne ściśle 
określone m in im um  zysków inwesto­
rom  am erykańskim , niezależnie od wy 
sokości faktycznych dochodów przed­
siębiorstw  niem ieckich. P ryw atne in ­
westycje am erykańskie w  przemyśle 
niem ieckim  zwolnione zostaną od wszel 
kich podatków.

A M E R Y K A N IE  S A B O TU JĄ
DEM O NTAŻ P R ZED SIĘBIO R STW  

N IE M IE C K IC H
N ow ojorsk i „D a ily  Compass“  za­

mieszcza korespondencję na tem at za­
kulisowych zabiegów w  W aszyngtonie 
grupy senatorów, us iłu jących uzyskać 
nakaz w strzym an ia demontażu przed­
siębiorstw  przem ysłu wojennego w 
Niemczech. Obecnie senatorom tym  
przyszła z pomocą Am erykańska Fe­
deracja Pracy, k tó re j przywódca W il­
liam  Green występuje przeciwko de­
montażowi I. G. Farbenindustrie oraz 
niemieckich koncernów stalowych.
Green u trzym u je , że demontaż przemy 
słu wojennego by łby  szkodliwy... dla 
dem okracji niem ieckiej.

dziennik urzędowy og łos ił pierwszą l i  świecie nie zdoła ją zwyciężyć w o li pra 
stę produktów  teksty lnych  i  a rtyku - cujących, je ś li są oni zjednoczeni.'

„D zień Prasy“ 
uj Czechosłoujacji

PR AG A. (PAP). — W szystkie dzień 
n ik i czechosłowackie zam ieściły ob­
szerne a r ty k u ły  z okaz ji „D n ia  P ra ­
sy“ , obchodzonego w  rocznicę m ę­
czeńskiej śm ie rc i dz ienn ika rza  i  re ­
w o luc jon is ty  czeskiego Juliusza F u ­
cika, zamordowanego przez N iem ­
ców w  B e rlin ie  8 w rześnia 1843 roku . 
W a rtyku ła ch  w stępnych gazety pod 
k reś la ją  niespożyte zasługi au tora re 
portażu „Spod szub ien icy", k tó ry  swe 
życie pośw ięcił walce o p raw a  cze­
chosłowackiego lu du  pracującego.

>Z o ka z ji „D n ia  P rasy“  o tw a rty  zo 
sta ł w  Pradze k lu b  dz ienn ika rzy, k tó  
rego zadaniem  będzie ideowe szko­
lenie dz ienn ika rzy  na zorganizow a­
nych przez Zw iązek w ieczorach dy­
skusyjnych. W uroczystości o tw arc ia  
k lu b u  w z ią ł udz ia ł m in is te r in fo rm a  
c ji i  ośw iaty K opeck i oraz prezes 
Zw iązku D z ienn ika rzy Czechosłowac 
k ich  Nedved.

Kom uniści francuscy  
do ta jnej partii 

kom unistów w  Jugosławii
PAR YŻ (P A P ). K om ite t Federacji 

F rancuskie j P a r t ii Kom unistycznej de 
partam entu Vosges og łos ił następu ją­
cy kom un ika t:

„P o zapoznaniu się za pośredni­
ctwem organu B iu ra  In form acyjnego 
p a r ti i kom unistycznych i  robotniczych 
„O  t rw a ły  pokó j i  dem okrację ludow ą“  
z odrodzeniem i  w zm ocnieniem  na Obsza 
rze całej Jugosław ii ta jn e j p a r ti i ko­
m unistycznej, w itam y z radością to 
wydarzenie, k tó re  posiada w ie lk ie  
znaczenie międzynarodowe.

Solidaryzujem y się całkow icie z 
dzie lnym i bo jow nikam i ta jn e j jugosło­
w iańskie j p a r t i i kom unistycznej, k tó ­
ra , przeciwstaw ia jąc się zdradzieckiej 
klice T ito , walczy z odwagą i  zapałem 
o pow rót Jugosław ii dq obozu demokra 
c ji i  pokoju.

L is t re d a k îo ra  „H u m a n ité “  
do am basadora  J u g o s ła w ii

PAR YŻ (P A P ). Redaktor naczelny 
„H u m an ité “  C arre l, k tó ry  o trzym a ł od 
ambasadora jugosłow iańskiego w Pa­
ryżu  zaproszenie do Jugosław ii, odpo 
w iedzia ł przedstaw icie low i T ito  nastę 
pującym  lis tem :

„P an ie Ambasadorze! Potw ierdzam 
odbiór lis tu , w  k tó rym  zaprasza mnie 
Pan do odbycia podróży do Jugosław ii. 
N ie zdziw i się Pan n iew ątp liw ie , że 
członek F rancuskie j P a r t ii K om uni­
stycznej shańbiłby się, p rzy jm u jąc ja ­
k ieko lw iek zaproszenie od rządu, k tó ­
ry  stanął w  przedniej straży prowoka 
torów  nawołujących do w o jny  przeciw 
Zw iązkow i Radzieckiemu, od rządu, 
k tó ry  lży  i  szkaluje codziennie naszą 
gazetę, naszą P artię  Kom unistyczną i 
je j przywódców.

Proszę tedy, by zechciał Pan zw ró­
cić rządow i jugosłow iańskiem u zapro­
szenie, k tó re  b y ł Pan łaskaw m i prze­
kazać. W  dniach, k tó re  nadchodzą, za­
m ierzam poświęcić swój czas walce o 
pokój, a nie stosunkom z grupą awan­
tu rn ików , k tó rzy  pracują dla wojny.

Niech Pan zechce, Panie Ambasado­
rze, p rzy jąć zapewnienia mej w ierno­
ści wobec sprawy socjalizmu, demokra 
c ji i  pokoju, k tó re j bastionem jest 
Związek Radziecki, a k tó rą  rząd Pań­
ski haniebnie zdradz ił“ .

W  k ilk u  w ierszach

N o ta  Polski do Jug osław ii
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

jącej
OboZU
nych,

Judin odznaczony 
orderem  Lenina

M O S K W A  (PAP). —  Na m ocy de­
k re tu  P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR, członek -  korespondent A k a ­
dem ii N auk ZiSRR — P. Ju d in  —  od 
znaczony został w  d n iu  swego 50-le- 
c ia  orderem  Len ina za zasługi w o ­
bec k lasy  robotn icze j i  państwa ra ­
dzieckiego.

Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej 
czynnikiem walki o pokój

Zakończenie Kongresu u j  Budapeszcie
BUD APESZT. (PAP). — W czw a rte k  w ieczorem  zakończy! się tu  w  

b ra te rs k ie j atm osferze i  p rzy  n ie b y w a ły m  entuzjazm ie I I  Kongres Ś w ia ­
tow e j F ederac ji M łodzieży D em okratycznej, k tó ry  trw a ł od 2 września, 
gromadząc delegacje m łodzieżowe z całego św iata.

P rzew odniczącym  F ederac ji został 
ponownie Boisson (Francja), w ice ­
przew odniczącym i: M ic h a jło w  (ZS 
RR), L ia o  Czen Tse (Chiny), F rancis  
Demon (USA), D o rth i (W. B ry tan ia ),
H e iz ła r (Czechosłowacja), Dang ( In ­
die).

Sekre tarzem  genera lnym  Federacji 
został W łoch —  Boccera, a s tanow i­
ska sekre ta rzy obsadzono, ja k  nastę­
pu je : B e rth  (A ustra lia ), K i t t y  H o- 
ockham  (W. B ry tan ia ), Rom anowski 
(Zw. Radziecki), M oraw sk i (Polska),
Baczew (B ułgaria).

Kongres u c h w a lił jednom yśln ie  re 
zolucję, w  k tó re j podkreśla na wstę 
pie, że Kongres, po przedysku tow a­
n iu  sprawozdania przewodniczącego 
Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży De­
m okra tyczne j, jednom yśln ie  aprobu­
je  działa lność Ś w ia tow e j Federacji 
M łodzieży D em okratycznej i  k ie rów  
niczych organów  w  dziele zjednoczę 
n ia  m łodzieży w  walce o pokój, na­
rodow ą niezawisłość i lepszą p rzy ­

szłość.
Rezolucja podkreśla, że jako prze­

konyw u jące św iadectwo sukcesów 
SFM D może posłużyć ten bezsporny 
fa k t, iż  w  czasie swego is tn ien ia  Fe 
deracja  podw oiła  liczbę swoich człon 
ków  i obecnie jednoczy w  swoich 
szeregach 60 m ilio n ó w  chłopców i 
dziewcząt ponad 70 k ra jó w .

Kongres, w  im ie n iu  60 m ilion ów  
m łodzieży, popiera uchw a ły  ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców P oko ju  i 
w zyw a w szystkie organizacje m ło ­
dzieżowe, by w z ię ły  ja k  n a ja k ty w ­
n ie jszy ud z ia ł w  ich w ype łn ien iu .
Rezolucja w zyw a całą dem okra tycz­
ną m łodzież do wzięcia udz ia łu  w  
OOTshodzie M iędzynarodowego Dnia 
P oko ju  w  dn iu  2 października.

N astępnie rezo lucja ostro potępia 
w yw ro to w ą  i  rozb ijacką działalność 
tzw . M iędzynarodow ego Z w iązku  M!o 
dych S ocja listów , będącego agenturą 
w ro gó w  dem okrac ji w  ruchu m ło ­
dzieżowym . Taką samą ro lę  w  ruchu 
m łodzieżow ym  od gryw a ją  również 
re a k c y jn i p rzyw ódcy m łodzieżowych 
o rgan izac ji k a to lic k ic h  oraz k ie rów  
n ic tw o  tymczasowego kom ite tu  tzw. 
św ia tow ego  Zgrom adzenia M łodzie­
ży — czytam y w  rezo lu c ji

Przem ów ienie
Slanskjj’ego

na tem at kościoła w  CSR
P R A G A , P A P . W  p rze m ów ien iu  

w yg łoszonym  z o ka z ji in a u g u ra c ji 
nowego ro k u  szkolnego w  C en tra lne j 
Szkole P a rty jn e j, sekre tarz genera l­
n y  K om u n is tyczne j P a r t i i Czechosło 
w a c ji S lansky p o ruszy ł szereg a k tu ­
a lnych  p ro b lem ów  po litycznych . 
M ów ca ośw iadczył, m . in . że w  Cze­
chos łow acji n ik t  n ie  p ro w a dz i w a lk i 
p rzec iw ko  kośc io łow i rz y m s k o -k a to ­
lic k ie m u . Zw alczana je s t je d y n ie  ta 
część re a kcy jn e j h ie ra rc h ii kośc ie l­
ne j, k tó ra  pozostając na usługach 
im p e ria lis tó w  an g lo -am erykańsk ich  
dąży do odbudow y k a p ita liz m u  w  
Republice. K a to lic y  czescy i  s łow ac­
cy w in n i zrozum ieć, że re a kcy jn e j 
części h ie ra rc h ii koście lne j chodzi 
w y łączn ie  o dobra z iem skie i  zysk i 
m ate ria lne .

do osłabienia zjednoczonego 
poko ju  państw  dem okra tycz- 

którego Rząd Jugosłow iański 
sam się w y k lu c z y ł prze jściem  do an­
tydem okratycznego, im peria lis tyczne ­
go obozu podżegaczy wo jennych. 
Św iadczy o ty m  dowodnie faszystów 
ska postawa i  an ty ludow a dz ia ła l­
ność po lityczna Rządu Jugosłow iań­
skiego. F a k t zaś, że jeszcze w  marcu 
1948 ro ku  organa Rządu Jugosłow iań 
skiego k ie ro w a ły  do P olsk i osobni­
ków , k tó rzy  u p ra w ia li proceder szpie 
gowski, rzuca ponadto cha ra k te ry ­
styczne św ia tło  na zadaw niony w ro ­
g i stosunek Rządu Jugosłow iańskie­
go do państw  obozu poko ju  i do Pol 
sk i dem okratycznej.

Nie jest p rzypadkiem , że w brew  
pap ierow ym  deklaracjom , k tó re  zm ie 
rza ly  do zm ylen ia  op in ii publiczne j 
w  Jugosław ii, coraz bardzie j u ja w ­
n ia ł się w ro g i stosunek Rządu Fede­
ra cy jn e j Ludow e j R e p u b lik i Jugosła 
w i i  do Polski, k tó ry  znalazł w yraz  
m. in . w  sabotow aniu stosunków 
hand low ych oraz w  zam kn ięc iu  P o l­
skiego B iu ra  In fo rm a c ji w  Belgradzie.

Działalność pew nych o fic ja ln ych  
w ys łann ikó w  jugos łow iańsk ich  w  k ra  
ja j h obozu poko ju  . i  dem okrac ji, a w  
ko n k re tn ym  w ypadku  — u jaw n iona  
działa lność szpiegowska w  Polsce Pe 
troy ića  M ilić a , urzędowego w ys łan ­
n ik a  jugosłow iańskiego M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji — jes t logiczną konsek 
w encją  zw iązan ia się Rządu Jugoslo 
W tańskiego z obozem podżegaczy wo 
jennych, jes t p rzyk ładem  antydem o­
kra tyczne j j  p ro im p  e ria lis tyczne j po 
U tyk i Rządu Jugosłow iańskiego w  
w ęzłow ych zagadnieniach m iędzyna­
rodow ych, je s t je dn ym  a ogn iw  jego 
ogólnej w ro g ie j a k c ji p rzeciw ko obo 
zow i pokoju, p rzec iw ko  obozow i w a l 
ezącemu o wolność u ja rzm ionych  na 
rodów , jes t w yrazem  coraz ja w n ie j- 
szego w ys łu g iw a n ia  się Rządu Ju ­
gosłowiańskiego m iędzynarodow ym  
s iłom  rea kcy jn ym .

Wobec powyższego trudn o  się d z i­
w ić, że renegacka działa lność Rządu 
F.L.R .J. i  jego ucieczka z obozu de­
m o k ra c ji i  po ko ju  do obozu im peria  
lizm u  i  w o jn y  spotkała się z potępię 
n iem  ze s trony  po lsk ie j o p in ii pu -

W lochtj
odm aw iają  w ydania  

Badoglio i Grazianiego
P R A G A  (P A P ). Agencja Telepress 

podaje ,iż rząd w łosk i odrzucił żąda­
nie A b isyn ii w  sprawie wydania faszy 
stowskich przestępców wojennych Ba­
doglio  i  Graziani, k tó rzy  dopuścili się 
zbrodni w stosunku do narodu abisyń- 
skiego.

tob liczne j. Jest też oczyw iste — i 
należy podkreślić  s ca łym  naciskiem  
— że tak  społeczeństwo ja k  i  Rząd 
Polski je s t w  pe łn i św iadcm l tego, iż 
za powyższe fa k ty  odpowiedzialność 
ponosi n ie  naród, a je dyn ie  i  wyłącz 
n ie  obecny Rząd Jugosłow iański. Ten 
stan rzeczy, sam w  sobie sprzeczny 
z in te resam i Jugos ław ii, n ie  m a też 
n ie  wspólnego z duchem  p raw dz iw e­
go dem okratyzm u, z tradyc ją  o f ia r ­
nych w a lk  w yzw oleńczych i  w o ln o ś ­
ciowych, z  w o lą  p racy poko jow e j na 
rodów  Jugosław ii.

O żyw iony ja k  na jb a rdz ie j p rzy jaz 
n ym i uczuciam i do narodów  Jugo­
s ła w ii i  pragnąc zacieśnić ba rdz ie j 
jeszcze solidarność, w yku tą  w  ogniu 
w a lk  wyzwoleńczych, prowadzonych 
pod przewodem  ZSRR przeciw  fa ­
szystowskim i najeźdźcom, jako  n a j­
pewniejszą rę ko jm ię  niepodległości 
naszych narodów , Rząd P o lsk i dn ia  
18 m arca 1946 ro ku  zaw arł z Rządem 
Federacyjne j Ludow e j R e pu b lik i Ju 
gos ław ii Um owę o P rzy ja źn i i ’ Po­
mocy W zajem nej.

W  św ietle  w yże j wyszczególnio­
nych fa k tó w  Rząd P o lsk i zmuszony 
jes t s tw ie rdz ić , że um owa ta  w b rew  
dążeniom i  uezucieml narodów  Jugo
s ła w i! i  narodu polskiego zestala po 
deptana i aniweoaona przez Rząd 
F. L. R. J.

Rząd P o lsk i jes t przekonany, że 
wroga wobec Z w ią zku  Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j działa lność Rzą 
du Federacyjne j Ludow e j R epub lik i 
Jugos ław ii sprzeczna jest z postawą 
narodów  Jugosław ii i w  n iczym  nie  
pom niejsza serdecznych uczuć, ja k ie  
naród p o lsk i żyw i do narodów  F. L. 
R. J., k tó re  n ie  dadzą się zepchnąć 
na drogę w spó łdz ia łan ia  z im peria ­
lis tyczn ym i podżegaczami w o jen ny­
m i, na drogę wyrzeczenia się swej 
niepodległości.

W arszawa, dn ia  8 września 1949 r.

M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  ZSRR —
W ys z y ń s k i p r z y ją ł  am basadora  n a d z w y ­
cza jn e g o  In d i i  S a rv a p a lli R a d h a k r is z m a - 
na, k tó r y  w  n a jb liż s z y m  czasie  m a  w rę ­
czyć  swe l is ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  p rz e w o d ­
n iczą ce m u  p re z y d iu m  R ad y  N a jw y ż s z e j 
ZSRR.

G ru p a  w y b itn y c h  in te le k tu a lis tó w  f r a n ­
c u s k ic h  z E iu a id e m , d ‘A s t ie r  i  d e  J o u ­
ve ne i em  na czele p rzes ta ła  d o  rz ą d u  
a te ń sk ie g o  depeszę, w  k tó r e j  dom aga  s ię  
e c fn .ę c .a  w y ro k u , ska zu ją ce go  p a tr io tę  
g re c k ie g o  d r  K r is ts e lis a , b oh a te ra  R u ch u  
O p o ru  w  czasie  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j ,  
na k a rę  ś m ie rc i.

W e d łu g  d o n ie s ie ń  z P irc u s u . z a k o ń c z y ł
się ta m  p rzed  try b u n a te m  w o js k o w y m  
proces w ie lk ie j  g ru p y  k u p c ó w , d ro b n y c h  
p rz e d s ię b io rc ó w , u rz ę d n ik ó w  i  in te l ig e n c ji,  
o ska rżo n ych  o u d z ie la n ie  fin a n so w e g o  
p o p a rc ia  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j. Z  o g ó l­
n e j l.c z b y  30 o s k a rżo n ych  10 zos ta ło  s k a ­
za nych  na k a rę  ś m ie rc i.

8 -d n io w y  s t ra jk  400 tra g a rz y  w  d e p a r­
ta m e n c ie  B o u che  d u  R hô n e  z m u s ił p ra ­
c o da w có w  do  p o d w y ż k i p la c  o 11 — 16%. 
W  tra k c ie  a k c ji  s t ra jk o w e j,  60 ro b o tn i­
ków7 p rz y s tą p iło  do  OGT.

W e d łu g  d o n ie s ie ń  p ra s y  k o re a ń s k ie j,  
O ddz-a ły p a r ty z a n c k ie  d z ia ła ją c e  w  K o re i 
p o łu d n io w e j o s ią g n ę ły  w o s ta tn im  czasie  
pow ażne  sukcesy  w  w a lce  z w o js k ie m , 
i  p o lic ją  m a rio n e tk o w e g o  „ r z ą d u “  Ł i -  
Syn-eMana.

K o m ite t  w y k o n a w c z y  F o rce  O u v r iè re  
o k rę g u  p a ry s k ie g o , p o w z ią ł d e c y z ję  p o d ­
ję c ia  d y s k u s ji  w  s p ra w ie  u m ó w  z b io ro ­
w y c h , u s ta le n ia  n ow e g o  m in im u m  ż y ­
c iow e g o  i  p rz y z n a n ia  n a ty c h m ia s to w y c h  
„ p r e m i i  o c z e k iw a n ia “  w  c e lu  w y ró w n a ­
n ia  ro b o tn ik o m  ró ż n ic y  m ię d z y  o b e c n y m i 
p ła c a m i a re a ln y m  m in im u m  ż y c io w y m .

U n ia  K o b ie t F ra n c u s k ic h , p o p a rta  p rzez  
C G T  i  in n e  o rg a n iz a c je , w y s u n ę ła  żąda ­
n ie  p rz y z n a n ia  zapom óg  lu d z io m  p ra c y , 
p o s ia d a ją c y m  d z ie c i w  w ie k u  s z k o ln y m . 
U n ia  dom aga się zapom óg  w  w y s o k o ś c i 
tys ią ca  f r a n k ó w  na każde  d z ie c k o  w  w ie ­
k u  s z k o ln y m .

A lb a ń s k a  A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  p o d a ­
je , iż  w  ty c h  d n ia c h  g ru p a  m o n a rc h o -  
fa s z y ś tó w  g re c k ic h  o s trze la ła  w  B ilis z te , 
w  p o b liż u  z n a k u  g ra n ic z n e g o  58, ż o łn ie r  
rz y  a lb a ń s k ie j s tra ż y  g ra n ic z n e j.

E g z e k u ty w a  w ło s k ie j k o n fe d e ra c ji  pra­
c y  p o s ta n o w iła  z w ró c ić  się d o  w s z y s tk ic h  
ro b o tn ik ó w  w ło s k ic h  z a pe lem  o  m a s o w y  
u d z ia ł w  o bch o d z ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  
D n ia  P o k o ju , k tó r y  odbędz ie  s ię  2 paź­
d z ie rn ik a  pod  p ro te k to ra te m  Ś w ia to w e j 
F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h . S e k re ­
ta r ia t  K o n fe d e ra c ji  P ra c y  o p ra c o w a ł p rz y  
udz :a le  p rz e d s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  o rga ­
n iz a c ji  d e m o k ra ty c z n y c h  szcze gó ło w y  p ro ­
g ra m  o b ch o d u  te g o  d n ia  we W łoszech.

Pani S u n -Y at-sen  
przem odniczącą  

tow arzystw a  
Chiny — Z S R R

P E K IN  (P A P ). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, w  środę odbyło się w 
Pekinie plenarne posiedzenie kom ite tu  
organizacyjnego Towarzystw a P rzy ­
jaźn i Chińsko-Radzieckiej.

Na posiedzeniu tym  przemówienie 
inauguracyjne w yg łos iła  przewodniczą 
ca Towarzystw a, wdowa po założycie 
lu Republik i Chińskiej Sun Yat-senie.

Pani Sun Yat-sen podkreśliła  donio 
słe znaczenie ścisłej współpracy m ię­
dzy Chinami a Zw iązkiem  Radzieckim. 
Naród chiński ■—oświadczyła ona —• 
może obecnie w  p rzy jaźn i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim u fn ie  , spoglądać w 
przyszłość i przystąp ić do odbudowy 
swego k ra ju . M ówczyni przeciw staw i­
ła  p rzy jaźn i i  współpracy radziecko- 
cnfnskiej — „współpracę“  “w y p ły w a ją -. 
cą z paktu atlantyckiego i  jego monto 
wanego obecnie odpowiednika —  paktu 
k ra jów  P acyfiku . P akt a tla n tyck i za­
w a rty  został na „w ysok im  szczeblu 
dyplom atycznym “  bez udzia łu  naro­
dów i  opiera się na m ilita rn y m  i  go­
spodarczym podporządkowaniu kra jów  
słabszych państwom siln ie jszym .

Zgon
Ryszarda Straussa

B E R L IN , PAP. W  G arm isch -  Pan 
ten k irche n  zm a rł w  w ie k u  85 la t zna 
ny  kom pozy to r Ryszard Strauss.

Pięć lat nowej
(Dokończenie ze str. 1-ej)

H a s łem  n o w e j, lu d o w e j B u łg a r ii 
je s t  t ro s k a  o cz łow ieka . O p ieka 
nad ro b o tn ik ie m , na d  m a tk ą  i  
dz ieck iem  ro z w in ę ła  się i  ro z w ija  
co raz h a rd z ie j. T a k  na  p rz y k ła d  
do 9 w rze śn ia  is tn ia ło  w  B u łg a r ii 
46 do m ów  dz iecka , 284 o g ró d k i 
jo rd a n o w s k ie , 6 ż ło b k ó w  i  26 k l i ­
n ik  po łożn iczych . W  k r ó tk im  o k re ­
sie czasu po 9 w rześn ia , ilo ść  do­
m ów  dz iecka  w z ro s ła  do 258, o- 
g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h  do 493,

Sofia, we wrześniu.

Spośród siedmiu tysięcy istn ie jących 
na świecie gatunków róż, jedynie t rz y ­
dzieści nadaje się do produkc ji o le jku 
różanego. Z tych zaś trzydziestu  ga­
tunków  na jbardzie j w ydajna i  na jdo­
skonalsza je s t czerwona „Rosa Dama- 
seena“  i  ję j b ia ła  odmiana „Rosa Da- 
rnascena O leífera A lb a “ . Hodow la te j 
róży udaje się w  jednym  ty lk o  k ra ju  
na świecie — w B u łg a r ii i  pomimo 
licznych prób, żaden inny k ra j,  nawet

W  B U Ł G A R S K IE J  
„ D O L IN IE  R Ó Ż ”

Korespondencja A P I d la „Rzeczypospolite j1

sie wojennym  zgrom adzili znaczne za 
pasy o le jku —  rząd faszystow ski roz­
począł planową akcję niszczenia drób 
nych p lan ta c ji różanych. W ykarczowa- 
no w  latach m iędzywojennych ponad 
dw ie  trzecie ogólnej pow ie rzchn i u - 
prawnej. D robn i hodowcy popadli w  
skra jną nędzę, a kap ita liśc i sprzedawa 
l i  zagranicy swe zapasy o le jku i na­
pe łn ia li kasy złotem.

Po wyzw oleniu 9 września 1944
wytłoczony zostanie cenny olejek. Jest Zb io ry mogą się odbywać ty lko  
coś niezwykłego w  vte j pracy, a każdy, przed wschodem słońca —  dopóki kw ia
kto choć raz asystował p rzy  tym  „różo ty  są pokry te  poranną rosą, k tó ra  B u łga rsk i F ro n t Narodow y przedsię- 

te, dla k tórych, ze względu na ich roz braniu“ , przyznać musi, iż  stanowi ono chroni ich arom atyczny zapach przed w z ią ł energiczne k ro k i, aby odrodzić
w in ię ty  przem ysł pe rfum ery jny , ole­
jek różany jes t niezwykle pożądanym 
surowcem, nie zdołała wyhodować „ró  
ży damasceńskiej“ .

W p ływ a ją  na to zarówno w arunk i 
klim atyczne ja k  i  gleba. Osolnięta ze 
wszystkich stron od w ia trów  przez 
łańcuchy gór Bałkańskich: Średnią 
Górę i Starą Planinę dolina, zwana od 
wieków „D o liną  Róż“  ma wszystkie 
w łaśnie w a runk i nieodzowne do hodo 
w li róż oleistych i  jes t słynną na ca­
łym  świecie prcducpntką o le jku róża­
nego.

P O W IE TR ZE  P A C H N IE  RÓ ŻAM I
W iosną „D o lina  Róż“  staje się o-

widok niezapomniany.
W śród śpiących jeszcze gór, z k tó ­

rych powoli opadają m g ły , daleko, aż 
do krańców horyzontu ciągną się białe 
i czerwone pola różane, a nad n im i u- 
nosi się w spaniały, upaja jący zapach, 
ja k  gdyby ktoś nad całą doliną rozpy­
l i ł  najlepsze perfum y. W śród krzewów 
różanych, ja k  daleko w zrok sięga, uw i 
ja ją  się bu łgarskie w ieśniaczki w  m a­
lowniczych strojach. Tęskne melodie 
bałkańskich gó ra li towarzyszą te j ory 
gina lne j i  ta k  charakterystyczne j dla 
bułgarskiego fo lk lo ru  pracy.

Praca ta  nie jes t zresztą ta k  p rzy ­
jem na i  ła tw a, ja kb y  się to mogło na

ulatn ianiem . Praca odbywa się więc w tę ta k  oryg ina lną i tak  dochodową ga- 
niezm iernie szybkim  tem pie i  skończyć łąź ro ln ic tw a  i przem ysłu. Uchwalona 
się musi codziennie już  około siódmej została ustawa, oddająca w  ręce przed 
rano. Pełne kosze i w o rk i umocowuje siębiorstwa państwowego „B u łga rska  
się natychm iast na grzbietach osłów Rosa“  m_onopol_ p ro d u kc ji i sprzedaży

rodkiem  zainteresowania całego k ra - p ierwszy rz u t oka wydawać. Już
ju . W  końcu m aja i  w  czerwcu odby­
wają się tu  oryg inalne „różane“  żn i­
wa: Przed wschodem słońca, o godzi­
nie czw arte j nad ranem pola zaludnia 
ją  się. K ob ie ty i  dziewczęta (mężczyź­
ni za jm ują się zwózką) napełniają o l­
brzym ie kosze i  w o rk i czerwonymi i

k ró tk im  czasie palce dziewcząt pokry 
wa ją się lepką skorupą, drażniącą w 
p rzyk ry  i  bolesny sposób skórę. C ier­
nie kaleczą ciało, drą ubranie.

Trudne i  męczące jes t zrywanie róż! 
Do p rodukc ji jednego k ilogram a o le j­
ku  potrzeba.. 3—4 tys ięcy k ilog ram ów

b ia łym i p ła tkam i, z k tó rych  wkrótce (3— 4 tony) p ła tków  różanych...

i  m ułów, k tóre zawożą je  do pobliskich 
fa b ry k  o le jku (g łównie w  Kazanliku 

. i K arlovo ).

O DRO DZENIE  P R ZEM YSŁU  
RÓŻANEGO

Hodowla róż i  produkcja o le jku  ró ­
żanego osiągnęła w  B u łg a r ii swój 
p u n k t szczytowy w  la tach 1905— 1916. 
Obszar za ję ty  pod uprawę róż sięgał 
w tym  okresie 9.000 ha. W  r. 1947 — * 
zajm ował już ty lko  2.000 ha. Ten spa­
dek p rodukc ji da tu je  się z la t  p ie rw ­
szej wo jny, gdy B u łga ria  u tra c iła  ryn  
k i zbytu (francuski, angie lski, ro s y j­
sk i i  am erykański, k tó re  pochłaniały 
przeszło 90 proc. produkowanego o le j­
ku ).

Po pierwszej wojnie, idąc na rękę 
w ie lk im  kap ita lis tom , k tó rzy  w  okre-

olejku. Zapewnia to hodowcom osią­
gnięcie słusznych cen za dostarczane 
p ła tk i różane. Rząd zachęca hodowców 
specja lnym i prem iam i, dostarcza im  
krzewów różanych, nawozów, środków 
do w a lk i ze szkodniczymi owadami i 
przyznaje specjalne premie za rozsze 
rzanie p lan tac ji.

W  ramach planu pięcioletniego prze 
znaczone są znaczne sumy na rozbudo­
wę zakładów produkujących olejek, na 
racjonalizację systemu produkcji. 
„B u łga rska  Rosa“  posiada 70 fab ryk , 
w k tó rych  za pomocą desty lac ji wydo 
bywa się lepki, żó łty  p łyn  —  drogocen 
ny olejek różany, stanowiący obok 
ty to n iu  jedną z głównych pozycji bu ł 
garskiego eksportu.

T O M IR A  KO NO RTO FF

ż ło b kó w  do 103, a k l in ik  p o ło ż n i­
czych do 352. Jes t to , oczyw iśc ie , 
t y lk o  je de n  f ra g m e n t o p ie k i rz ą ­
du b u łg a rs k ie g o  nad ob yw a te la m i.

N o w a  B u łg a r ia  m oże się p o ­
szczycić z n a k o m ity m i os iąg n ię c ia m i 
w  dz iedz in ie  n a u k i, k u l tu r y  i  s z tu ­
k i.  P os tę pow i dzia łacze n a u k i i  k u l 
t u r y  tw o rz ą  now ą, s o c ja lis ty c z n ą  
tre ść  p ro le ta r ia c k ie j tw ó rczo śc i.

Jed nym  z g łó w n ych  czyn n ikó w  
w s p a n ia ły c h  sukcesów  B u łg a r i i  
je s t  p rz y ja ź ń  i  pom oc Z w ią z k u  R a ­
dzieckiego. we w s z y s tk ic h  dz ied z i­
nach. Bez w w ozu  b a w e łn y  rad z ie c ­
k ie j B u łg a r ia  n ie  b y ła b y  w  s tan ie  
ożyw ić  swego n a jw a żn ie jsze go  
p rze m ys łu  —  p rz e m y s łu  w łó k ie n ­
niczego. Bez ra d z ie c k ic h  cza rn ych  
i  k o lo ro w y c h  m e ta li i  bez w w ozu  
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  i  m aszyn , 
nie b y ła b y  w  s tan ie  rozbudow ać 
swego p o te n c ja łu  gospodarczego, 
bez p ro d u k tó w  n a fto w y c h , o le jó w  
techn icznych , ś ro d k ó w  tra n s p o r ­
to w y c h  i  t r a k to r ó w  —  n ie  m o g ła ­
b y  w p ro w a d z ić  spó łdz ie lcze j u p ra ­
w y  z iem i. Z w ią zek  R a dz ie ck i dw a 
ra z y  u ra to w a ł B u łg a r ię  od g łodu , 
d o s ta rcza ją c  w  ok re s ie  s tra szn e j 
suszy w  la ta c h  1946 i  47 duże j 
ilo ś c i zbóż. D z ie s ią tk i s p e c ja lis tó w  
ra d z ie c k ic h  wnoszą n iezm ie rn ie  cen 
n y  w k ła d  w  ro z w ó j g o sp o d a rk i b u ł­
g a rs k ie j.  •

N o w a  B u łg a r ia  s ta n ę ła  w śró d  
p a ń s tw  w a lczących  o p o k ó j, zde­
cydo w a nych  p rz e c iw s ta w ić  się im ­
p e r ia lis ty c z n y m  zakusom . W  d n iu  
9 w rześn ia , ca la  postępęw a lu d z ­
kość życzy  je j  da lszych  w sp an ia ­
ły c h  sukcesów  na d rodze  odbudo­
w y  i  soc ja lizm u .

W O JC IE C H  B A D O W S K I
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P o n i e s i e m y  d o  n a s z y c h  w s i 
p r a w d ę  o Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m

■ Regionalne zespoły ludowe gosz­
czące w  M oskw ie z okaz ji I Polskie j 
W ystaw y P rzem ysłu Lekkiego, po­
w ró c iły  ju ż  do Warszawy.

A rty ś c i am atorzy p o d z ie lili się z 
p rzedstaw ic ie lam i prasy stołecznej 
sw ym i w rażen iam i z poibytu w  sto­
lic y  Z w ią zku  Radzieckiego.

Bardzo podoba m i sie M oskwa 
—  m ów i k ie row n iczka  am atorskiego 
zespołu z W ie lkopo lsk i oto. Stanisla 
w a K apu tow a  — je j gmachy, ulice, 
m etro, ale na jbardz ie j podobają m i 
Sie ludzie  radzieccy.

G dy zw iedza liśm y m iasto uderzyło 
m n ie  zdyscyp linow an ie i uprzejmość 
m ieszkańców. W o lb rzym im  domu 
tow a row ym , k tó ry  odwiedza k ilk a

W  prze lom otu jjm  roku  
szko ln ic tw a  

Narada nauczycieli — 
członków  PZPM

W  s to lic y  obradow ała kon fe renc ja  
ośw ia tow ców  -  cz łonków  PZPR, na 
k tó re j re fe ra t o sy tu a c ji szko ln ic tw a  
w  w o je w ó d z tw ie  w y g ło s ił k u ra to r 
O kręgu  Szkolnego Dobosiew icz.

K u ra to r  Dobosiew icz w skaza ł na 
znaczne osiągnięcia na od c inku  b u ­
do w n ic tw a . Uszkodzone i  zniszczone 
w  czasie dz ia łań  w o jen nych  ob ie k ty  
szkolne zosta ły p ra w ie  ca łkow ic ie  
odbudowane, a w  p lan ie  6- le tn im  na 
in w e s tyc je  szkolne przeznaczono dla  
sam ej ty lk o  W arszaw y 14,5 m ilia rd a  
zł. L iczba  dzieci poza szkołą, k tó ra  
w  ro k u  szko lnym  1945/46 w ynos iła  
ponad 65 tys., zm ala ła  w  ub ie g łym  
ro k u  szko lnym  do 13,5 tys.

„W  r. 1849/50 —  p o d k re ś lił z na ­
c isk iem  k u ra to r  Dobosiew icz —  nie 
będzie w  w o je w ó d z tw ie  dzieci poza 
szko łą“ .

Na odc inku  szko ln ic tw a  średniego 
w  p o rów nan iu  z rok iem  1935/36, l i ­
czba szkół ś rednich i  liczba uczn iów  
w zro s ły  d w u k ro tn ie . W  a k c ji l i k w i ­
d a c ji ana lfabe tyzm u zorganizowano 
w  w o je w ó d z tw ie  5 tys. ku rsów  na ­
u k i czy tan ia  i p isania.

M ów iąc  o w sp ó łp racy  nauczycie li 
i w ładz  szko lnych ze Z w ią zk ie m  N a­
uczyc ie ls tw a  Polskiego re fe re n t 

■ s tw ie rd z ił, że w in n a  się ona ksz ta ł­
tow ać na płaszczyźnie w a lk i o ideo­
w a  postawę nauczyciela.

W  d ysku s ji wskazano na kon iecz­
ność ścisłej ko o rd yn a c ji p racy orga­
n iz a c ji p a rty jn y c h , ZNP, ko m ite tó w  
ro d z ic ie lsk ich  i  op iekuńczych.

Nauczycie le  —  absolwenci różnych 
ku rsó w  w in n i pomóc sw o im  k o le ­
gom w  p racy  nad sobą w  celu pod­
n ies ien ia  poziom u k w a lif ik a c ji  za­
w odow e j i  po lityczn e j nauczycie li.

W  d y s k u s ji w skazano  na kon ie cz ­
ność ś c is łe j -k c e rd y n a c ii p ra cy  o rgan i 
z a c ji p a r ty jn y c h , Z M P , k o m ite tó w  ro  
d z ic ie ls k ic h  i  op iekuńczych .

P rzy  każde j szkole powstać w in n y  
ke ła  Tow . P rz y ja ź n i Polsko-Radziee 
¿ ej,  celem bliższego poznania i  po­
g łęb ien ia  w iadom ości o Z w ią zku  Ra 
cizieckim .

Podsum ow ując dyskusję  d y re k to r 
Dep. O św ia ty  M ic h a jło w  s tw ie rd z ił, 
że nauczycie ls tw o w yka zu je  &uze za 
in te resow an ie  w iedzą m arks is tów  
ską. N a jw a żn ie jszym  zadaniem  ak y 
vvu ośw iatowego je s t system atyczne 
kszta łcenie się ideologiczne, w a lka  
o powszechność nauczania oraz o w y  
sok i poziom  i  w y n ik i( nauczania.

„O d  postaw y ośw iatow ca —  człon 
ka  P ZP R  —  s tw ie rd z ił w  zakończe­
n iu  dyr. M ic h a jło w  zależy czy rok  
194,9/50 stan ie się p rze łom ow ym  w
s z k o ln ic tw ie .

Relacje polskich chłopów  -  artystów  
o sw \m  Dobycie w ZSRR

tysięcy osób dziennie, panował idea l­
ny porządek. N ik t się nie tłoczył, ani 
nie k łó c ił.  K iedy  usłyszano polską 
mowę . przepuszczono nas p ie rw ­
szych.

Serdeczna przyjaźń i uprzejmość 
społeczeństwa radzieckiego w sto­
sunku do Polski i Polaków dawała 
się zaobserwowoć na każdym kroku .

Ten b ra te rsk i stosunek w y ra z ił się 
n a jle p ie j we współpracy z zespoła­
m i radz ieck im i M oisiejewa, Smiesz- 
n ikow a  i P ia tn ick iego. A rtyśc i ra - 
dzeccy w ykaza li w ie lk ie  zaintereso- 
w ąn ie  w ystępam i naszych zespołów, 
nie szczędząc cennych rad.

— Chętnie d z ie lili się z nam i swym 
doświadczeniem i  spostrzeżeniami — 
in fo rm u je  nas k ie ro w n ik  dyr. Lasoc­
k i. D z ięk i tem u wzbogaciliśm y się o 
w ie le  doświadczeń, k tó re  pozwolą 
nam  w przyszłości lepie j zorganizo­
wać pracę.

D y re k to r B iu ra  W spółpracy z Za­
granicą przy M in . K u ltu ry  i Sztuki, 
S tarzyński, k tó ry  przyg ląda ł się w y ­
stępom naszych artys tów -am atorów  
jako w idz, stw ierdza że b y ły  one 
w ie lk im  sukcesem po lsk ie j twórczoś­
ci ludowej. Tak też oceniła je prasa 
radziecka, om awia jąc w  szeregu a r 
ty k u ló w  przedstaw ienia, naszych ze
społów.

W yjazd naszych am atorskich ze­
społów ludow ych za granicę, gdzie 
da ły one w M oskw ie, Podolsku i 
Kuncew ie 17 przedstaw ień, był 
pierwszą tego rodzaju im prezą. 14 z 
tych przedstaw ień było częścią w y ­
stępów, w  k tó rych  b ra li udzia ł za­
wodow i a rtyśc i radzieccy. Jeżeli m i­
mo to polscy a rtyśc i-am ato rzy  spot­
k a li się z w ie lk im  uznaniem pu ­
bliczności radzieckie j, jest -to dużym 
sukcesem i n iew ą tp liw ą  zasługą re ­
żyserii M a ryn y  B ro n ie w sk ie j oraz 
pracy całego k ie row n ic tw a .

Członkow ie zespołów am atorskich 
m ie li możność poznać ludzi radziec­
k ich  i pogłębić przy jaźń łączącą oba 
narody.

— Byłem  zdum iony — m ów i ob. 
S tan is ław  Bazia z Łęcka — jak 
mieszkańcy M oskwy doskonale orien 
tu ją  się w  sprawach naszego k ra ju . 
Z tą znajomością i  zainteresowa­
niem spotyka liśm y się na każdym 
kroku . Na w ie lk ie j zabawie w  pa r­
ku k u ltu ry  im . Gorkiego osiem tys ię ­
cy par tańczyło k rakow iaka .

W czasie zw iedzania M uzeum  Re­
w o luc ji, mauzoleum Lenina, pałacu 
k u ltu ry  przy zakładach Z IS ,' K rem la, 
będąc na meczu p i łk i nożnej na sta­
dionie „D ynam o“ , w  operze — wszą. 
dzie s tyka liśm y się z człow iek iem  
radzieckim , pogodnym, dostatnio w y ­
glądającym, serdecznym i zdyscyp li­
nowanym.

_ N igdy nie  zapom nim y naszego
pobytu w  M oskw ie — dodaje Józef 
Szmyd z Suchodołu, Poniesiem y do 
ro d z in n e j w si prawdę o Zw iązku 
Radzieckim. (oz)

Wytiuórnia różańców
ze skradzionych kabli telefonicznych

Dnia 2 i  3 bm. W o jsko w y Sąd Re­
jo n o w y  we W ro c ła w iu  ro z p a trz y ł w  
try b ie  doraźnym  sprawę 5 sabotaży- 
stów, oskarżonych o zniszczenie k a ­
bla  telefonicznego l in i i  na po w ie trz ­
nych.

Na czele zgra i sabotażystów sta ł 
w łaśc ic ie l w y tw ó rn i różańców i  do­
m u czynszowego w  Częstochowie —  
student 3 ro k u  Wyższej S zkoły Han 
d low e j M ik ie w ic z  M ieczysław , k tó ry  
chcąc uzyskać tan i surow iec dla 
sw ej w y tw ó rn i różańców n a k ło n ił 
M atuszczyka A n ton iego , Le w a ndo w ­
skiego Eugeniusza, G iuka  Edm unda 
oraz G łow inko w sk iego  W acław a do 
zorgan izow ania system atycznych w y 
p ra w  szabrow niczych na Z iem ie  Za­
chodnie.

Sabotażyści, dz ia ła jąc  w  p o w ia ­
tach: Kuźn iczno, Z ło to ry ja , M iłk o w i 
ce, B orow a i  Osoła na te ren ie  Dolne 
go śląska z rab ow a li ok. 8.000 m tr. 
kab la  te lefonicznego, w artośc i 1 m i-  * i

Przez gestapo do nuncjusza iu Berlinie
D r o g a  z d r a d y  fcs. G r a d o l e t u s k i e g o  i d  Ł o d z i

Proces dwu księży-zdrajców narodu polskiego w Łodzi — przyn iós ł 
wczoraj oprócz cynicznych zeznań oskarżonych, sensacyjne dokumenty 
o przekupywaniu księży przez h itle ry  zm oraz zeznania szeregu świadków, 
potw ierdzających akt oskarżenia.
Stający przed sądem łódzk im  ekś —7

Zapewnienie
świadczeń ubezpieczeniowych 
dla siodmjącycb rebelników
W bieżącym ro ku  szko lnym  1.0G0 

rob o tn ików , za trudn ionych  do tych ­
czas w  przem yśle, rozpoczęło d w u ­
le tn ie  s tud ia  przygotow aw cze na 
wyższe uczelnie.

W  celu zagw arantow an ia  im  c ią ­
głości ubezpieczenia i up raw n ień  do 
świadczeń z Z ak ładu  Ubezpieczeń 
Społecznych, zosta li on i ob jęci p e ł­
nym  ubezpieczeniem. S k ła d k i za n ich 
będzie w płacać Centralny? Urząd 
Szkolen ia  Zawodowego bezpośred­
n io  do Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecz 
nych.

W  ten sposób rob o tn icy  w  czasie 
s tud iów  u trz y m u ją  ciągłość ła t pra 
cy, p rzy  ob liczan iu  s k ła d k i em eryta l 
nej będą ko rz y s ta li z tych  samych 
świadczeń ubezpieczeniowych, ja k  
podczas w y k o n y w a n ia  p racy  zaw o­
dow ej w  przem yśle.

Na Konkurs Chopinowski 
zjazd artystów zagranicznych
N a IV  M iędzynarodowy Konkurs 

inr. F ryde ryka  Chopina p rzyb y li do­
tychczas następujący uczestnicy t. za 
oceanu: p ian is ta  b ra z y lijs k i da Silva 
oraz dw aj chopin iśc i meksykańscy R i­
vero i  Otey.

W  najb liższych dniach spodziewany 
je s t p rzy jazd dwojga a rtysćw  b ra zy lij 
skich —- Carmen Adnet i  Oriar.a de 
A lm eida.

P rzyb y ł również znany p ian is ta  bu ł 
ga rsk i p ro f. Nenow, k tó ry  jes t człon 
k iem  ju ry  Międzynarodowego Konkur 
su Chopinowskiego.

N ou jg  rekord
K R A K Ó W  (PAP ). G rup a  zb ro ja rzy , 

pod p rze w o d n ic tw e m  b ry g a d ie ra  A n ­
ton iego  R eperow icza , za tru d n io n a  p rzy  
budow ie  gm achu  fa b rycznego  w  K lu ­
czach, u s ta liła  d n ia  7 bm  n o w y  re ­
k o rd  p o ls k i w  u s ta w ia n iu  i  w ią z a n iu  
zbro jeń , u zysku ją c  2.600 p roc. no rm y .

W  skład zwycięskiej b rygady weho 
dzili: Tadeusz Szczygieł, Jerzy Barań­
ski, Jan Szewczyk, Rudolf Puehacki i 
M arian Skuba.

Planowy skup zboża
Gminne spółdzielnie „Samopomoc 

Chłopska“  skup iły  w całym k ra ju  w 
ciągu sierpnia bież. roku ok. 220 tys. 
ton zboża, pochodzącego z tegorocz­
nych zbiorów. W  tym  czasie gmuise 
spółdzielnie planowały skup 200 tys. 
ton zboża, czy li plan na sierpień w y­
konano w 110 proc.

Tak pomyślny przebieg skuplj  z. 
wdzięcząc należy przede wszy u ' 
s ta łym  i opłacalnym cenom na zbme 
oraz sprawnej pracy punk-ow skup , 
k tó re  zostały obsadzone przez odpo­
w iednio przygotowany do te j p ia c j 
personel.

200 tys. f. nawozów  
dla ro ln ików

Do 31 sierpn ia br. gminne spółdziel 
nie „Samopomoc Chłopska“  dostarczy 
ty  chłopom 200 tys. ton nawozów sztu 
Gziiyeh.

N a jw iększy popyt na nawozy sztuez 
ne przypada zawsze w  okresie od 1 do 
10 września. Obecny przebieg sprze­
daży ocenia się jako- pomyślny, a spół 
dzielnie zaopatrzone są w  dostateczne 
ilości nawozów sztucznych.

S z a c h y
pod  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

(W n a g r.

Z A D A N IE  N r  51 
T . C za rn e ck i 

Chess C o rre s p o n d e n t“ 1947-4«)

M a t w  trz e c h  p o s u n ię c ia c h .

R -O ZIW TĄZANIA Z A D A Ń

N r  43. M . W ró b e l, 3X. 1. gG g r. 2. Sg3; 
1... Sd6. 2. Sh2!; 1.,. SeS. 2. e3i; 1... VV:g6.
2. fS f; I -  15. 2. g : f5 f ,  1... GeS. 2. HtSł. 
W s p a n ia łe  zadan ie, k tó re g o  ideą je s t 
w  2 w a r ia n ta c h  odc ię c ie  c z a rn y c h  f ig u r  
o d  p o la  78. W  5 w a r ia n ta c h  czys te  m a ty !

N r  44. M . W ró b e l, 2x . 1. H h fli R e k o r­
d o w y  p ro b le m , z a w ie ra ją c y  t r z y  te m a ty : 
„ te m a t  A “  k o m b in a c ji  l in io w e j,  H e rp a i 
1 B a ru l in  I ,

N r  45.. A . E iHcrm an, 2x. 1. G f l !  R e a li­
zac ja  m e c h a n iz m u  P edersena  c z y l i  tzw . 
z łu d n y  p o p ra w io n y  a ta k . A rg e n ty ń s k i 
m is trz  n a le ży  obecn ie  do  n a jw ię k s z y c h  
s p e c ja lis tó w  w  te j d z ie d z in ie .

proboszcz p a ra fii św. K rzyża  ks. Ro 
m an G rado lew sk i z rozb ra ja jącą  
szczerością scha rakte ryzow a ł swą 
okupacyjną działalność „dobrego 
pasterza“  dla N iemców i gestapo.

Jako  urodzony pod Szczecinom i 
znający dobrze ję zyk  n iem ieck i jesz 
cze przed wybuchem  w o jn y  m ia ł 
pod swoją opieką duchow ną „ow iecz 
k i n iem ieck ie “  i w yg łasza ł d la  n ich  
kazania po niem iecku, m im o, iż pa­
ra fia n ie  Polacy p ro te s tow a li p rze­
c iw  jego ge rm an izacy jne j robocie. 
Po in w a z ji h itle ro w s k ie j w p isa ł się 
na volks lis tę  bo — ja k  m ów i — chcia ł 
rzekom o w p ływ a ć  na N iem ców  i po­
średnio pomagać Polakom .

U P R ZY W ILE JO W A N Y  GOŚĆ 
W GESTAPO

To „w p ły w a n ie “  i „pom agan ie “  
w yraża ło  się w ten sposób, że b y w a ł 
dość często — dw a trz y  d n i w  ty g o ­
d n iu  w  gestapo i z gestapowcam i łą  
czy ły  go tak  bardzo dobre stosunki, 
że b y ł nawet obecny p rzy  ka to w a ­
n iu  w ięźn iów , co b y ło  dostępne t y l ­
ko  d la  w ta jem n iczonych.

K a to w an ym  je dn ak  nie pom agał 
— gdyż ja k  s tw ie rdza — „n ie  b y ł 
zobow iązany do he ro izm u“ . „C ie r ­
pieć trzeba roz tro p n ie “  — m ów i 
cyn iczn ie  w  następnym  zdaniu. N ie 
m ogłem  pomóc ka to w an ym  bez na­
rażenia siebie. D latego nie  pomo­
głem  i n ie  w s ta w iłe m  się za n im i“ .

J a k  następnie przyzna je , je ź d z ił po 
te ren ie  d iecezji, b y ł doskonale zo­

rien tow any w  nastro jach ludności, 
o tych  nastro jach in fo rm o w a ł gesta­
po „zgodnie z w łasnym  sum ien iem “ .

G łów nym  p o w ie rn ik ie m  G rado lew  
skiego b y ł gestapowiec W iesner. Je­
m u m ó w ił o w ro g im  nastaw ien iu  
ludności po lsk ie j i  o is tn ie n iu  orga-i 
n izac ji podziem nych.

S kon fron tow any przed sądem ze 
w spółoskarżonym  K oszyckim , Gęado 
le w sk i zaprzecza, ja ko b y  w y rw a ł m u 
z rą k  gazetkę polską, późnie j jednak 
w yco fu je  się, zasłania się b ra k ie m  
pam ięci, by w  końcu przyznać, “ że 
osk. K oszycki m ó w ił prawdę.

W  gestapo z H oszyckim  oskarżony 
G rado le w sk i b y ł ty lk o  raz, ale s ły ­
szał, że oskarżony K oszyck i b y w a ł 
tam  w ie lo k ro tn ie  sam.

C iekaw e św ia tło  rzuca ją  zeznania 
oskarżonego na sprawę jego w y ja z ­
dów do nuncjusza apostolskiego w 
B erlin ie  — Orsenigo.

W  r. 1940 bez przeszkód uda ł się 
on do B erlina , by po in fo rm ow ać 
nuncjusza o po łożeniu kościoła w 
tzw . „K ra ju  W a rty “ .

T rzy k ro tn e  jego w iz y ty  w  B e r l i­
nie, m im o, że rzekom o m ia ły  na­
św ie tlać ba rba rzyńsk ie  ustosunko­
wanie N iem ców  do k a to lik ó w  —  Po 
laków , n ie  spow odow ały żadnego 
w ys tąp ien ia  w  obron ie P o laków  ze 
s trony  nuncjusza, ani też Papieża. 
Raczej, w  w y n ik u  w iz y ty  oskarżone 
go G rado lew skiego w  B e rlin ie , na­
s tą p iły  dalsze szykanow ania P o la-

Państwowe Przedsiębiorstwa Budowlane
Zjednoczenie W ybrzeża O ddział N r 6 Elektryczny

ogłasza przetarg

na dostawę silników elektrycznych
tró jfazow ych  380 V.

Podkładki do przetargu, oraz bliższe in fo rm acje  otrzym ać można w 
biurze przedsiębiorstwa w  godzinach urzędowych. O fe rty  w zalakowa­
nych kopertach z napisem „P rze ta rg  na dostawę s iln ików “  składać na­
leży w B iurze Przesiębiorstwa. O twarcie o fe rt nastąpi dnia 15 września 
1949 r. o godz.- 12-ej. K r. 1366-1

[§g|SPOPT i WYCHOWANIE FIZYCZNEHI

P i ę ś c i a r z e  r u s z a j ą  
do oj alk ligoujych

W  niedzielę rozpoczynają się po ra.z p ierw szy w  Polsce ro zg ryw k i I  « 
I I  L ig i bokserskie j. Mahnjy wrażenie, że stw orzenie ekstraklasy w y jdz ie  
na dobre naszemu p ięściarstwu, bo czo łow i zaw odnicy n ie  będą ju ż  z mu 
szeni do s ta rtow an ia  w  m istrzostw ach okręgowych, przez co oszczędzą 
s iły  na poważniejsze spotkania m iędzyokręgow e i  m iędzynarodowe.

W alka o p u n k ty  ligow e k ry je  w 
sobie jednak inne niebezpieczeństwo. 
K ie ro w n ic y  poszczególnych zespołów 
w  w a lkach drużynow ych lubu ją  się 
w  tzw . przesunięciach taktycznych, 
k tó re  zmuszają najlepszych pięścia­
rzy  do „ro b ie n ia “  w ag i przed m e­
czem.

Już n ie jednokro tn ie  prasa fachowa 
zwracała uwagę na tego rodza ju  po­
stępowanie k ie ro w n ik ó w  zespołów 
p ięściarskich, n iestety ja k  dotychczas 
bez rezu lta tów . Zabawa „ta k tyczn a “ 
i zaskakiw anie p rzec iw n ika  przesu­
n ięc iam i „asów “  z jedne j ka tego rii 
do d rug ie j odb ija  się w  szkod liw y 
sposób na zd ro w iu  i fo rm ie  zawod­
nika.

Czy n ie  można wobec tego w pro­
wadzić do regu lam inu przepisu zmu­
szającego k ie row n ic tw o  zespołów lig o ­
wych do podawania składu drużyn 
na 2 lu b  3 dn i przed te rm inem  w y ­
znaczonego spotkania? Zaskoczenie 
taktyczne będzie, a u n ik n ie  się przez 
to gw ałtow nego odchudzania lu b  od­
żyw ian ia  pięściarzy przed meczem. 
I  jeszcze jedno skończy się oszukiwa 
nie  publiczności podawaniem  w a lk , 
k tó re  n igd y  nie  m ają  m iejsca na r in ­
gu. Chyba w a rto  się nad ty m  zasta­
nowić?

W niedzie lę  spotkają się:
I  L iga : W Bydgoszczy Z w iązko ­

w iec — G w ard ia  (Gdańsk).
I I  L iga : W Poznaniu. K o le ja rz  — 

Stal (W rocŁ), w  Łodzi ŁKiS W łókn ia rz  
— Z w iązkow iek  W arta i we W rocla 
w iu  O gniwo — Cracovia. (raw)

Krakom  — Łódź 4 : 1 
o puchar Kałuży

W  międzyokręgowych zawodach o 
puchar K a łuży  reprezentacja Krakowa 
pokonała Łódź 4:1 (1 :1 ), przeważając 
zdecydowanie w d rug ie j połowie gry. 
S trzelcam i bram ek dla zwycięzców by 
l i :  K ohut, Mamon, Roik i  Bożek; dla 
pokonanych — Łącz. Sędziował Cerba 
ze Śląska.

W  drużynie krakow sk ie j w yróżn ili 
się: Mamon i  K ohu t w  napadzie, W a­
piennik w pomocy i Gędłek w  obronie. 
W drużynie łódzkie j najlepszą częścią 
b y ł napad w  składzie: Hogendorf, Pał 
koło, Janeczek, Łącz i  M arciniak.

Światowy rekord  
kolarski

Francuz M ie fre t popraw ił kolarski 
rekord św iata w  jeździe za motorem, 
przebywając w  ciągu godziny 87,918 
km. Poprzedni rekord należał do i i » "  
cuza Claverie, k tó ry  w  ciągu godziny 
przebył 82,3 km.

i.
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i n ż y n i e r a  d y p l o m o w a n e g o
N A  S T A N O W IS K O  K IE R O W N IK A  R U C H U . 

W yn a g ro d ze n ie  w g  u m o w y  z b io ro w e ) — m ie szka n ie  za pe w n io n e . 
Zg łosze n ia  p ise m n e  lub osobiste w W ydziale Personalnym  F abryki. K r  1SOT-1

Doskonałe w yn ik i 
lekkoatletów  radzieckich

Odbywające się w Moskwie m istrzo 
stwa lekkoatletyczne p rzyn ios ły  sze­
reg doskonałych wyn ików :

W biegu na 100 m. kobiet —  Seczie 
nowa uzyskała w  pó łfina le  czas 11,9. 
Zawodniczka ta  w yg ra ła  konkurencję 
wynikiem  12,0, przed Duchowicz — 
12,2; Dumbadze uzyskała w  dysku 
doskonały re zu lta t 52,27 m .;

F in a ł 100 m. mężczyzn —  w yg ra ł 
K araku łów  w  czasie 10,6. W przedbie 
gu Sucharew m ia ł czas 10,5; bieg 800 
m. — w y g ra ł Czewgun 1:52,1, przed 
Weetyusme 1:53,3; 3 km . z przeszkoda 
m i w y g ra ł Zw ie rjew  w  czasie 9:14,8, 
przed B ałtykow em  —  9:17,6; t ró j skok j 
— Szczerbakow 14,78 m.

ków , aresztowania, zam ykan ia  koś­
c io łów  itp .

Następnie ks. G rado lew sk i p rz y ­
znaje się, iż kon ta k to w a ł się on rów  
nież z szefem w yd z ia łu  po litycznego 
łódzkiego gestapo i że udz ie la ł m u 
in fo rm a c ji, dotyczących ilośc i kościo 
łó w  na teren ie  d iecezji, zakonów, 
dziekanatów , p a ra fii i  m a ją tków  koś 
cie lnych . M ó w ił m u rów n ież  o stop­
n iu  lo ja lnośc i poszczególnych księży.

W toku daDzych zeznań ks. G rado­
lew sk i oświadcza, że zarówno ku ria  
biskupia w  Łodzi ja k  i władze kościel 
ne diecezji w rocław skie j w iedz ia ły  o 
jego zachowaniu się w  okresie oku­
pacji, lecz pom im o to m ianowany zo­
stał adm in is tra to rem  pa ra fii w  Dzier­
żoniow ie na D o lnym  Śląsku,

K S IĄ D Z  — W A LU C IA R Z

P obyt sw ój na D o lnym  Śląsku 
G rado lew sk i w yko rzys ta ł g łów n ie  na 
grom adzenie w a lu t obcych i złota, 
k tó re  kup ow a ł za k w o ty  p łynące z 
o fia r w ie rnych . W  c h w ili aresztowa 
n ia  w a lu ty  te oraz sumę 173 tys. zł. 
znaleziono p rzy  oskarżonym .

Po zeznaniach G rado lew skiego pro 
k u ra to r Kulesza p rze d łoży ł Sądow i 
fo tokop ie  dokum entów , znalezionych 
w  a rch iw ach n iem ieck ich .

D okum en ty  te m. in . m ów ią  o k o ­
rzyściach czerpanych przez sprzedaj 
nych księży.

W  pro toko le  z narady u H itle ra , 
p row adzonym  osobiście przez osła­
w ionego M a rtin a  B orm ana, czytam y 
m. in .: Polscy księża o trzym u ją  od 
nas u trzym an ie  i  m a ją  za to dyrygo  
wać sw o im i ow ieczkam i w  pożądany 
przez nas sposób. Księża będą przez 
nas op łacani i  m a ją  za to g łos ić  ta ­
k ie  kazania, ja k ic h  m y  sobie życzy­
m y. Księża muszą u trzym ać  P o la ­
ków  w  spokoju, w  ciem nocie i g łu ­
pocie.

O tym  ja k  księża m ie li w y k o n y ­
wać zadania wyznaczone im  przez 
„F iih re ra “  n a jle p ie j m ó w i tekst po­
ufnego zarządzenia H im m le ra , w y ­
słanego 18 lip ca  1942 r. z L u b lin a  do 
szefa p o lic ji i  SS —  W schód —  Ober 
g ru p p e n fiih re ra  SS — K rugera .

P R EM IE  Z A  W ERBUN EK
P A R A FIA N  DO RZESZY

W zarządzeniu tym , k tó re  dotyczy 
organ izac ji a k c ji w e rbu nkow e j na 
rob o ty  do N iem iec i  a k c ji ściągania 
kon tynge n tów  po żn iw ach czytam y 
m. in .:

N a leży zwłaszcza zainteresować 
księży finansow o w  tym , b y  zgłasza 
l i  P o laków  i  P o lk i do p racy w  Rze­
szy. Pełną p rem ię  za każdego zw e r­
bowanego należy je dn ak  w ypłacać 
proboszczowi dopiero po u p ły w ie  ro 
ku  nienagannej p racy zw erbow ane­
go.

W  ta k i sam sposób należy postępo 
wać p rzy  dostarczan iu zbóż po ż n i­
wach, z iem niaków , bu rakó w , ja rzyn
i  in n ych  a rty k u łó w . N a leży probosz­
czow i przyznać ud z ia ł w  w yn ikach  
akc ji.

P rzygnęb ien ie  obu oskarżonych 
rośn ie w  dalszym  ciągu w  m ia rę  
sk ładan ia  zeznań przez wezw anych 
na rozp raw ę św iadków .

Jako pierwsze źeznają Z ybert He­
lena i  K ra je w s k a  Z o fia  z Pabianic, 
k tó re  za słuchanie au d yc ji rad ia  łon  
dyńskiego przez d łu g i czas p rze by­
w a ły  w  w ięz ie n iu  i  obozie koncen­
tracy jn ym  w  Rawensbriick. O by­
dw ie  s tw ie rdza ją , że na p rz y ję c iu  u 
N iem ców  K e lle ró w , u  k tó ry c h  s łu ­
chano ang ie lsk ie j rad io s ta c ji —  obec 
n y  b y ł rów n ież  osk. ks. Hoszycki.

N astępny ze św iadków , ks. A d a m ­
czyk — stw ierdza, że ks. G rado le w ­
sk i odm aw ia ł S akram en tów  „ ta k im , 
co n ie  n o s ili s w a s tyk i“ , ja k  rów nież 
w ypędza ł P o laków  z kościoła.

„Jedna ze służących m ó w iła  m i — 
stw ie rdza św iadek ks. A dam czyk — 
że G rado lew sk i w spó łp racow a ł z ge 
stapo, a naw et chodził w  m undurze 
gestapo“ .

N astępny ze św iadków , ks. B ie lic ­
k i  stw ierdza, iż  G rado lew sk i bezpo­
średnio po w kroczen iu  N iem ców  do 
Łodz i o d p ra w ił dziękczynne nabo­
żeństwo, a w  ka n ce la r ii p a ra fii na­
kazał wyw ieszenie p o rtre tó w  H it le ­
ra.

Jako  osta tn i na sesji p rzedpo łud­
n iow e j sk ła da ł zeznania powołany 
przez ̂  obronę św iadek — kanclerz 
łó dzk ie j _ k u r i i  b iskup ie j — ks. Jan 
Zdżarski. Ks. Zdżarsk i stw ierdza, iż 
G rado lew sk i już w  okresie prąedw o- | 
Jennym b y ł nastro jony  filo n ie m ie c - i 
ko. i

Rozpraw a trw a .

liona  800 tys. zł., z k tórego Mikie­
wicz fa b ry k o w a ł różańce.

Sąd skazał: M ik iew icza  na ka rę  
śm ierci, M atuszczyka na karę 8 la t  
w ięzien ia , Lew andow skiego na 7 ła t  
w ięz ien ia , G iuka  na 7 la t w ięz ien ia  
i  G łow inkow sk iego  na 4 la ta  w ięz ie ­
nia.

W  m otyw ach w y ro k u  Sąd podkre  
s lił, że osk. M ik ie w icz  dz ia ła ł nie 
ty lk o  św iadom ie na szkodę państwa, 
lecz w y tw a rza ją c  różańce z m a te ria ­
łó w  pochodzących z kradzieży do­
puśc ił się p ro fa n a c ji p rzedm io tów  
k u ltu  re lig ijn ego .

W ym iana legitym acji 
* uj Z u;. Bojoiunikóuj 
o Wolność i D em okrację

Członkow ie b. Z w iązku  B o jo w n i­
ków  z B’aszyzmem i Najazdem H itle  
raw sk im  o Niepodległość i  Dem okra 
cję zam ieszkali na teren ie Warsza­
w y i woj. warszawskiego w in n i w  
te rm in ie  do dn ia 15 października br. 
zgłosić się do terenow ych O ddziałów 
P ow ia tow ych lub  M ie jsk ich  Z w ią z ­
ku  — w  celu dokonania w ym iany  le 
g ity m a c ji członkowskich.

N iedokonanie tego W podanym ter­
m in ie  spowoduje automatyczną u tra ­
tę członkowstwa.

Przekazywanie  
ksiąg m etrykalnych

z parafii
do urzędóuj stanu cywilnego

M in is te r A d m in is tra c ji P ub licznej 
w yda ł zarządzenie, aby osoby du­
chowne, w  k tó rych  posiadaniu zna j­
du ją się księgi stanu cyw ilnego (me 
tryka lne) za la ta 1889 — 1945, is tn ie  
jącej z ja k ie jk o lw ie k  bądź przyczy­
ny ty lk o  w  jednym  egzemplarzu, by 
ły  przekazane w ła śc iw ym  urzędom 
stanu cyw ilnego  w  te rm in ie  do dn ia 
30 września 1949 r.

Na żądanie osób duchownych m o­
że być um ożliw ione sporządzenie w  
loka lu  urzędu stanu cyw ilnego odpi 
su przekazanych ksiąg.

O bow iązek rem ontów  
w budynkach  
m ieszkalnych

Ażeby uch ron ić  dom y m ieszkalne 
przed zniszczeniem, M in . A d m ln is tra  
c ji P ub liczne j zwraca uwagę na ko ­
nieczność niezwłocznego przeprow a­
dzenia przed okresem z im ow ym  re ­
m ontów  bieżących i  zabezpieczenia 
budynków  m ieszkalnych.

Do w spółpracy w in n y  być powoła 
ne K o m ite ty  B lokow e (domowe), za­
ró w n o  przy  usta lan iu  potrzebnych 
prac konserw acyjno -  rem ontow ych, 
ja k  i  p rzy  ich rea liza c ji. Pożądane 
też jest, by K o m ite ty  B lokow e (do­
mowe) przez odpow iedn io postaw io­
ną propagandę i uśw iadom ienie na­
jem ców, jedna ły  ich  w  m ia rę  potrze 
by ¿io dobrow olnych świadczeń w  go 
tówce, bądź też do bezpośredniego 
udzia łu  w  pracach konserw acyjnych 
i  zabezpieczających.

¡Ü  Ogłoszenia DROBNE
UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY

Skradziono świadectwo urodzenia, le­
g itym ację Ubezpieczalni ka rtę  rozpoz 
nawczą na nazwisko Z ie lińska F ranc i­
szka oraz pieniądze. 31221-1

Zgubiono leg itym ację Ubezpieczalni i 
Związków Zawodowych Szufladowicza 
Adama. 31220-1

Zgubiono leg itym ację b ib lio tek i u n i­
wersytetu. Gradeeka Irena. 2552-1

Zgubiono książeczkę wojskową W ar­
szawa - Praga leg itym ację  tram w a jo ­
wą K azim ierz Bednarski. 2553-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  wydaną 
przez 3-ci U rząd Skarbowy na pracow 
nię czapek Gałęzowsldej M a rii i  Ste 
fana H enryka p rzy u l. Targowej 50/52. 
________________  1328-1

Zgubiono dowód osobisty na nazwisko 
R ych lik  E m ilia  Wanda. 1327-1

Zgubiono dowód ko le jo w y  u lgow y na 
nazwisko Dziedzic M iko ła j. 1326-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

D robne : 45 zł. za wyraz, uoszukiw a- 
nie p racy  25 zł. za wyraz, m in im u m  
10 słów, m axim um  25. O g ło sŁ  w y m ia ­
row e: (za 1 mm. szer. 1 szp a lty : za 
tekstem  do 70 m m. zł. 100; 71 — 120 
ram. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 m m . zł. 
280; tekstow e do 70 m m . zi. 170; 71 — 
120 m m . zł. 220; 121 -  200 m m . zł. 270: 
201 — 300 m m . zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekro log i do 70 m m . z ł. 85: 
71 — 120 m m. zł. IO0; 121 — 200 m m  
zł. 150; 201 — 300 m m  zł. 240; ponad 
300 mm. zł. ,̂00. B ilanse o 1009! d ro ­
żej. W  num erach  n iedzie lnych  l ś w ią ­
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia na leży  
kierow ać przez P K O na konto Nr. 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  C entra la  
S -7VXors?awi &  P oznańska 38 pa rte r, te ł.  
f i l / 0? u1 S j7"93- O ddz ia ły  m ie jsk ie ; 
M a rsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14, 
.Praga, u l T a rg o w a  67 (ks ię ga rn ia  Je­
żew skiego), „ Im p e t“  K ru cza  48, ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  u l. P u ław ska  49„ 
k s ię g a rn ia  „W o ln ość “  ul. M arsza łkow - 
ska 95. W  k ra ju  w szystk ie  oddziały 

..C zy te ln ika “  i  B iu ro  Ogłoszeń.

R e d a k to r nacze lny H e n ry k  K o ro ty ń s k i

Sp. W yd.-Ośw. „C z y te ln ik "  D ru k . Nr 2

B-85743

«
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68.400 cegieł
diuie tró jk i pobiły rekord

Na budowie dwu 3-piętrowych blo­
ków mieszkalnych w Rzeszowie robot 
nicy PPB współzawodnicząc między 
sobą osiągnęli już rekordowe w yn ik i. 
T ró jk a : W róbel Andrze j, Mendoń Jan 
i Dziedzic Jan oraz tró jk a : Pietrucha 
Józef, Cach M arcin  i  O błu j W ładysław  
w ciągu 8 godzin u łoży ły  równo po 
34.200 cegieł. Wobec równego w yn iku  
zespoły te postanowiły kontynuować 
współzawodnictwo, aby pobić własny 
rekord.

Obydwa zespoły pracując na jednej 
budowie i układając łącznie 68.400 ce­
g ie ł pobiły dotychczasowy rekord 66 
tys. cegieł uzyskany przez pracowni­
ków SPB na Mokotowie w Warszawie.

Spacer po szpitalach sto lieg

BaEsze prace  
przy odbudow ie  
pałacu Staszica

O dbudowa pałacu Staszica na K ra ­
kow skim  Przedm ieściu rozpoczęła 
się w  1946 r. z funduszów ŚFOS-u 
Ze względu na zabytkow y cha rak te r 
gmachu oraz specja lne urządzenie 
w nętrz, ostateczne zakończenie od­
budow y nastąpi w  ram ach planu 
6-le tn iego. Obecnie rozbudow uje się 
skrzyd ła  i  p row adzi prace przy d ru ­
g im  fro n to w ym  budynku, od strony 
przedłużonej u lic y  Ś w ię tokrzyskie j. 
Pałac stanow ić będzie zam knięty 
w o lnosto jący w ie lobok. Gmach g łów ­
ny będzie siedzibą Tow. Nauk, a 
część skrzyde ł oddana zostanie In ­
s ty tu to w i A rc h ite k tu ry  i  U rb an is ty ­
k i.  W ty m  roku  zakończy się prze­
budowę dużej sali posiedzeń na d ru ­
g im  p ię trze oraz stan surow y bu­
dyn ku  od strony Nowego Ś w ia tu

Pacjenci pod troskliwą opieką 
w S zp ita lu  Przem ienienia Pańskiego

Kto więcej, kto szybciej,
kto sprawniej?
Wyścig komitetów obywatelskich 

w odbudowie stolicy

W yścig pracy obywatelskich korni 
tetów odbudowy stolicy organizuje 
. R Z E C Z P O S P O L I T A ”

S F O S zadeklarował nam współ-- 
udzia ł w organizacji 1 opiekę nad 

całością imprezy.

Biura Uniwersytetu 
Warszawskiego 

w pałacu Kazimierzowskim
W przyszłym  ro ku  re k to ra t i  po­

szczególne dziekanaty U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego przeniesione zostaną 
do pa łacu Kazim ierzowskiego, k tó ry  
będzie ca łkow ic ie  odbudowany. W 
ro k u  bieżącym  SPB w ykona stan su­
ro w y  budynku. W  celu odsłonięcia 
fro n to w e j e lew ac ji Pałacu p ro je k tu ­
je  się rozebranie i  usunięcie gm a­
chu b ib lio te k i un iw e rsy teck ie j, k tó ry  
zresztą n ie  wystarcza na pomieszcze­
n ie  zb iorów . Od s trony  skarpy w i­
ślanej w ybudowane zostanie w  ziem i 
w ie lk ie  audy to rium  oraz p iękne ta­
rasy. Pałac je s t jednym  z na js ta r­
szych zabytków  sto licy. Uczył się tu  
w  Szkole R yce rsk ie j Tadeusz K oś­
ciuszko, a później w  L iceum  M u ­
zycznym  F ry d e ry k  Chopin.

„Osobom chorym  w  szpitalach odma
w i a się wszelkiej pociechy re lig ijn e j"  
(z pisma papieża Piusa X I I  do Episko 
patu polskiego z okazji 10-ej rocznicy 
wybuchu w o jny).

TVI®> pacjenta n ie  zastaną panowie w pokoju —  in fo rm u je  nas szczu­
pła  b londynka w  śnieżno b ia łym  fa rtuchu  p ie lęgniarskim  i  czepecz-

ku chory przewieziony został na mszę świętą do kap licy szpita lnej.
Przechadzamy się zatem po k o ry ta ­

rzu szpita la Przem ienienia Pańskiego, 
obserwując ogromny ruch i  nie mniej 
szy porządek. Chorzy w pasiastych py 
jamach odbywają kory ta rzam i swe 
codzienne przechadzki. Służba przebie 
ga tędy, zn ika jąc w  drzw iach pokoi, 
ukazując się nagle z d rug ie j strony 
korytarza . S zpita l tę tn i życiem.

—  Czy dużą kaplicę ma ten szpita l?
— pytam y tę samą uprzejm ą pielę­
gniarkę.

—  N iezbyt, ale wystarczającą. Z re­
sztą obok kap licy jes t zakrystia , w 
k tó re j odbywa się spowiedź. Tam  sto­
ją  dwa konfesjonały i  w ten sposób 
nasza kaplica jest zupełnie przestron­
na.

—  A  może chciałby pan obejrzeć ka 
piicę? Pokażę panom również pokoje, 
w których pacjenci sami u rządz ili so­
bie o łta rzyk i.

W  ten sposób zw iedziliśm y szp ita l 
Przemienienia Pańskiego, a pierwsze 
in fo rm acje  do tyczyły bardziej spraw 
duszy n iż ciała.

W  pokojach wiszą na ścianach krzy  
że. W  jednym  dostrzegamy obraz M at 
k i Boskiej Częstochowskiej, p rzyb ra ­
nej p ięknym i kw ia tam i. Na oddziale 
ofta im icznym  w stołówce dla chorych, 
we wnęce m iędzy oknami, sto i duża 
fig u ra  M a tk i Boskiej.

Zapytu jem y obecnych na sa li pa­
cjentów —  Edwarda G lińskiego i  M ie 
czysława Rojka, k to  zmienia kw ia ty  
przed figu rką?

—  Chorzy za jm ują się tym  sami, 
lub  proszą kogoś z personelu, o p rzy­
niesienie nowych kw iatów . W  kap licy 
dokąd udają się na nabożeństwo rekon 
walescenci urządzony jes t o łta rz . W  
z a k rys tii sto ją  dwa konfesjonały.

Na potrzeby szpita la kaplica wy star 
cza całkowicie.

Ciężej chorzy zadowalają się f ig u r ­
kam i i  obrazkam i przy swoich łóż­
kach, są oni pod opieką kapelana szpi 
talnego ks. Nikodema Aranowskiego, 
gotowego każdej ch w ili do udzielenia 
pociechy re lig ijn e j. Szpita l posiada je 
szcze drugiego stałego kapelana, p ła t 
nego również z funduszów m iejskich.

K ap lica  posiada dw ie  pary szerokich 
d rzw i, k tó re  można otworzyć, łącząc 
ją  w ten sposób z dużym korytarzem .

Na dalszych salach w idzim y pacjen 
tów  zatopionych w czytan iu książek 
z b ib lio te k i i regu la rn ie  dostarczanych 
pism warszawskich.

Oprowadzający nas k ie r. gospodar­
czy pan K re jze r wyjaśnia, że dostar­
czenie ro z ryw k i jes t jednym  z podsta 
wowych zadań opieki nad chorym . P i 
sma zamawiane są z uwzględnieniem 
próśb pacjentów.

*
Szpita l Przem ienienia Pańskiego 

m ieści się w  gmachu p rzy  Placu W e­
teranów 4 je s t jednym  z na jstarszych 
szp ita li w  W arszawie.

W  r. 1944 szp ita l zosta ł całkowicie 
spalony. Obecnie, po trzech la tach p ra ­
cy nad odbudową, zapewnia on opiekę 
lekarską ok. 800 pacjentom. U rucho­
miono t rz y  oddzia ły chirurgiczne, dwa 
ginekologiczno-położnicze, dwa we­

wnętrzne, jeden oddział ofta lm iczny, 
w ie lk ie  labora torium  chemiczno-bakte 
rio log iczne oraz k lin ikę  n e u ro c h iru r­
giczną jedyną w  Polsce na tym  pozio­
mie.

W ażnym  osiągnięciem było zorgan i­
zowanie am bulatorium  dla św iata pra 
cy, czynnego w  godz. popołudn.

W  ramach czynu pierwszomajowego 
przeprowadzono do porządku park, u - 
rządzono zieleńce oraz ła w k i dla cho­
rych. W szystkie budynki są zrad io fon i 
zowane. Szpita l posiada również w ła ­
sną bibliotekę.

W  tym  samym gmachu mieści się 
szkoła pielęgniarska wraz z in te rna­
tem. Nowoczesne wyposażenie, zapew 
nia  chorym korzystan ie z ostatnich 
zdobyczy nauki.

Lekarze zagraniczni, zwiedzający 
niedawno szpita l Przem ienienia Pań­
skiego, w y ra z ili zdziwienie, że zw yk ły  
m ie jsk i szp ita l dostępny dla wszyst­
k ich, może być postaw iony na tak im  
poziomie. Posiada on oczywiście też 
swe bolączki. Do tych należy przede 
wszystkim  b rak odpowiedniego pomie 
szczenią dla kuchni i  p ra ln i oraz nie­
możność rozszerzenia ko tłow n i. Pom i­
mo, że szp ita l ten rozporządza k ilk o ­
ma budynkam i daje się we znaki brak 
miejsca. Przeciążony je s t pracą perso 
nel.

B ig.

Nauka poszła ui las a przechodnie 
... idą wprost pod auta i tramwaje 
a kierowcy — lekceważą przepisy

D

W  «stawu
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M tc k ie  

w iczo w ska  i  P u szk in o w ska  o raz  z b io ry  
s ta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30 
w  s o b o ty  n ie d z ie lę  1 św ię ta  godz. 10 — 19. 
W p o n ie d z ia łk i m uzeum  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze dm . 87/89) 
W ys taw a  ks iąże k  i  czasop ism . P ięć  la t 
o d ro d zo n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 19« — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac Pod B la ­
chą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i d n i p ośw ia te cznych

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys taw a  „S a n d o r P e to f f i  — W ie lk i poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
czość". O tw a r ta  co dz ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  (R atuszow a 3) Jest 

o tw a r ty  codz ienn ie  od  godz. 9 do 19-ej.

Teatry
P O L S K I o godz. 19 „P a n  In s p e k to r  

p rz y s z e d ł" .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o rw e g i i" .  ,
M A Ł Y  o godz. 19 „P o w ó d ź " .
R O Z M A IT O Ś C I o godz. 19.15 „L e k k o ­

m y ś ln a  s io s tra “ .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po W a r­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  <lo p ie rw s z e g o ".
S Y R E N A  o godz. 19.15 „ B l iź n ia k "  — 

c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e rb e m ".

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  93): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, n iedz . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „W ie ś  na po­

g ra n ic z u "  godz. 19, seans na godz. 21 za­
re z e rw o w a n y . Z w . Zaw . 17, n iedz. 15.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  5«): „D z ie c i 
k a p ita n a  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 
17. n iedz . 15.

STYLO W Y’  (M a rsza łko w ska  112): „P o w ­
r ó t  d o  d o m u "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n iedz . od 15-eJ.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): ,,Dzulbars_ 
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. N ie d z . godz. 15.

T Ę C Z A  {S uzina  4): „P o c a łu n e k  na s ta ­
d io n ie "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.

1 M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „T ra g ic z n y  
p o śc ig "  godz. 17, 19, 21 na 19 50 p ro c . b i le ­
tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „P ie ś ń  
ta jg i"  godz. 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19. 
n ie d z . 14.90.

S T O L IC A  (u l. N a rb u tta ) :  „B o k s e rz y  
godz. .17, 19, 21, n iedz . 15, na 17 i  19 — 
50 p roc . b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 21, Z w . Zaw . 19.
N iedz. godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod d y r .  D in -D o n a  (M a rsza ł­
ko w ska  ró g  C h m ie ln e j)  P oczą tek  co dz le n -
n ie  godz. 2«. S obo ty  godz. 
dz ie ła  godz. 12, 16 i  20. 
D Z IŚ  W  S T O L IC Y

16 1 20 N ie -

W  d n iu  10 bm. (sobota) us łyszym y 
m. in . następujące audycje : i

F a la  395,8 m.
W ia d o m o ś c i 5.15 €.00 7.00 8.00 12.0Ą.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy 

z B rn a ; 6.30 G im na s tyka ; 6.40 7.15 
8.05 M uzyka ; 9.00 P rze rw a ; 12.20 D la  
w s i; 12.55 „N a  sw o jską  n u tę ';  13.20 
P C K ;  13.35 „U śm iechy wczasów' ; 
14.45 F e lie to n ; 14.55 M uzyka .

F a la  1339,3 m.
W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 D la  dz iec i; 16.00 R eportaż 

a k tu a ln y ; 16.20 K om p o zy to r T ygodn ia : 
D w o rz a k ; 17.15 „P rz y  sobocie po ro ­
bocie“ ; 18.15 W ieczór M ick ie w iczo w ­
sk i; 18.40 „R om anse“  —  w  w y k . Sza- 
leskiego; 19.15 N a  m uzycznej fa l i ;  
20 00 „D o ż y n k i“  —  aud. poe tycka ; 
20 20 K o n c e rt z Czechosłow acji; 21.40 
T e a tr E te re k ; 22.00 M uzyka  taneczna; 
22 45 M uzyka  roz ryw ko w a ; 23.10 M u ­
zyka  taneczna; 24.00 K on iec audyc ji.

F a la  395,8 m.
W iadom ości 16.30 1745 19Ą5 22.00

23ia 5 0  M uzyka  taneczna; 17.15 R e­
cenzje; 17.30 U tw o ry  na  w io loncze lę ; 
18 00 „M o za ika  m u z y k i tanecznej 
i  p iosenek“ ; 18.50 P ogadanka; 19.00 
„M adam e B u t te r f ly “  —  opera P u c c i­
niego; 22.20 „N a  D obranoc“  —  m u­
zyka : 23.10 M uzyka  taneczna; 24.00 
K on iec aud yc ji. ,

P o lsk ie  R adio  zastrzega m ożliwość  
zm ian  w  prog ram ie .

OROCZNE miesiące na uk i chodzenia po u licach n ie  spe łn ia ją  swojego za­
dania. M ija  m iesiąc nauki, zm niejsza się ilość mandatów karnych, a 

przechodnie i  szoferzy zapominają stopniowo o tym , czego się z tak im  poś­
więceniem władz nauczyli.

W ystarczy przystanąć na chw ilę na jednym z ruchliwszych skrzyżowań 
sto licy, by stw ierdzić u przechodniów i  kierowców samochodowych nieznajo­
mość przepisów chodzenia i  jeżdżenia, względnie —  lekceważenie tych prze­
pisów. Można to  także spostrzec u pasażerów m ie jskich środków kom unika­
c ji. Na każdym kroku  w yn ika ją  k łó tn ie  przy wsiadaniu do tram w a ju  przed 
nim  pomostem. Zdarza ją się również w ypadki lekceważenia przepisów przez 
konduktorów i m otorniczych tram w a jow ych .
W czoraj obserwowaliśmy k ilk a  naj 

ruch liwszych punktów  W arszawy.
Jest godzina 12.15. S toim y na rogu 

A le i Jerozolim skich i  M arsza łkow ­
skie j. U licą  M arszałkowską suną sznu 
r y  samochodów, dzwonią tram w a je  i 
row ery, trąb ią  autobusy. Ze względu 
na przedpołudn iow ą porę ruch  jest 
bardzo ożyw iony. M ilic ja n t w  b ia łych 
rękaw iczkach zam yka ruch dla  pie­
szych. T łum  czeka na brzegu chodni­
ka. Nagle, ja k iś  n ie c ie rp liw y  przecho 
dzeń w ysuw a się na środek jezdn i i 
rzuciwszy błyskaw iczne spojrzenie W 
stronę m ilic ja n ta  jednym  skokiem 
wpada na drugą stronę tuż przed roz­
pędzonym „F ia te m ". N ieco da le j, w 
stronę u lic y  Nowogrodzkie j, przecho­
dzi przez u licę  swobodnie g rupka  m ło 
dzieży nie patrząc nawet na sygnał.

KRZYŻO W A DROGA N A  
S K R ZY ŻO W A N IA C H

P rzy dawnym przystanku l in i i  tra m  
wajow ej „25“  s to i m ilic ja n t nr. 1016. 
N ie  ma on łatwego zadania. Chętnie 
m ów i o swej pracy.

—  Skrzyżowanie M arszałkow skie j i 
A le i Jerozolim skich to jeden z na jn ie 
bezpieczniejszych punktów  m iasta i  
gdyby nie stale napięta uwaga trudno 
było  by doliczyć się wypadków.

W łaśnie nadjeżdża „25“ . Już zdała 
widać wiszących na stopniach pasaże­
rów , k tó rzy  szykują się do skoku przy 
u licy  M arszałkow skie j. A le  m ilic ja n t 
czuwa i  przestraszeni „sportow cy“  cho 
w a ją  się do środka. K ilk u  udało się 
jednak wyskoczyć.

—  Czy ci ludzie nie rozum ieją, że 
w  ten sposób mogą tra f ić  do szpita la 
—  m ów i m ilic ja n t. Często naprawdę 
opadają m i ręce. Ludzie są strasznie 
n iepoprawni, a zwłaszcza trudno dojść 
do ładu z kobietam i. Przed końcem 
miesiąca jes t lep ie j, bo u  wszystkich 
krucho z pieniędzm i więc się p ilnu ją , 
ale do 15-go m am y bardzo ciężką p ra ­
cę.

—  U lica  to d ru g i kalendarz m ilic ja n  
ta  —  kończy nasz rozmówca —  ty lko  
nie zawsze najlepszy.

Na skrzyżowaniu Nowego Światu i  
A le i Jerozolim skich łapiem y dyżurne­
go m ilic ja n ta  nr. 925.

—  Czy mieszkańcy sto licy nauczyli 
się ju ż  przechodzić przez jezdnię?

Zam iast odpowiedzi zrezygnowane 
machnięcie ręką.

— Dziennie mamy 10 do 15 manda­
tów nie licząc szeregu upomnień u- 
sinych. Często obserwujemy ca łkow itą  
ignorancję jak ichko lw iek  przepisów. 
Ludzie nie ty lk o  nie znają przepisów, 
ale nie chcą się ich nauczyć. To bar­
dzo u trudn ia  naszą pracę.

—  Czy is tn ie ją  możliwości zaradze­
nia tem u?

— N iew ą tp liw ie  dużą korzyścią było 
zorganizowanie publicznych le kc ji cho 
dzenia po u licy. N ieste ty jednak dało 
to  pozytywne w y n ik i jedynie w  czasie 
miesiąca nauki. Dziś ju ż  n ik t  o tym  
nie pamięta. Gdyby akcję tę wznowić 
i  poprowadzić przez dłuższy czas, nie 
byłoby w tedy ty lu  mandatów, a m y 
m oglibyśm y pracować lep ie j i  spraw­
niej.

K W A D R A N S  W  T R A M W A JU  
L IN I I  25

W siadam y do tram w a ju  l in i i  „25“  
na p ę tli na p i. N arutow icza o godz. 
10.56. T ram w a j jes t pusty. M im o to, 
ju ż  na pierwszym  przystanku p rzy  ul. 
Niemcewicza część osób wsiada przed 
n im  pomostem. N ie pomaga zwrócenie 
uw agi przez konduktora i  pasażerów.

Jeszcze gorzej je s t na następnym 
przystanku p rzy  ul. Tow arow ej. T łum  
ludz i rzuca się do wejść i  wyjść, nie 
pozwalając wysiąść n iek tó rym  pasaże 
rom , a w  środku wagonu tam ując prze j 
ście na przedni pomost. K onduktor 
nie może dać sobie rady z pracą, bie­
gając od ty ln iego pomostu do przed­
niego i  z powrotem. W agon je s t p ra­
w ie pusty a pomosty są szczelnie zap­
chane.

P rzy  pi. S tarynkiew icza czeka na 
.nadjeżdżający tram w a j k ilk a  pań. Gdy

tram w a j staje jedna z nich zwraca się 
do pozostałych:

—  W siadajm y przednim  pomostem. 
T y lnym  się nie dostaniemy.

Jedna z je j towarzyszek uparła  się 
m imo to i  udała się w  kie runku ty ln e ­
go pomostu. Pozostałe w siad ły  przed­
nim . Po ch w ili wszystkie spotka ły się 
W środku wagonu.

Inną poważną bolączką kom unikacji 
tram w a jow ej je s t nie przestrzeganie 
przez m otorniczych sygnałów od kon­
duktorów. W  tym  samym tram w a ju  
(n r. pierwszego wozu —  444, drugie­
go —  1282) m otorn iczy z reg u ły  'r u ­
szał z p rzystanku nie czekając na 
dzwonek konduktora drugiego wozu.

W ESO ŁE T A K S Ó W K I
— Gdy nasi koledzy z K rakow a czy

Poznania —  m ów i m ilic ja n t nr. 549 -— 
złapią kierowcę, k tó ry  wyraźnie lekce. 
waży przepisy ruchu kołowego na u l i­
cach, to po zatrzym aniu okazuje się 
zazwyczaj, że szofer ten je s t warsza­
w iakiem .

K ierow cy warszawscy nie chcą jeź­
dzić praw idłowo.

M ilic ja n t ten ma rację : Godzina 
12.15. Do skrzyżowania A l. Jerozolim  
skich i  u licy  M arszałkow skie j od stro 
ny  ogrodu Saskiego, nadjeżdża ta k ­
sówka n r T  76-179. A by szybciej prze 
jechać skrzyżowanie taksówka m ija  
wysepkę tram w ajow ą z lewej strony, 
co jest niezgodne z przepisam i ruchu.

Jest to jeden z tysiąca podobnych 
wypadków w ciągu dnia. Inną uliczną 
bolączką jes t nie zmniejszanie szyb­
kości jazdy samochodów i  autobusów 
przy  przystankach tram w ajow ych i  
tabliczkach z napisem: „P ojazdy uwa 
ga“ , oznaczających przejście w  tych 
miejscach dla pieszych. K ierow cy t y l ­
ko w tedy jadą przepisowo, gdy w  pob 
liżu  jest m ilic ja n t.

Samochód nr. H  82-457 jedzie No­
w ym  Św iatem  od PI. Trzech K rzyży 
do A l. Jerozolim skich. Za trzym u je  się 
nagle na środku jezdni, bloku jąc szy­
ny tram wajow e.

„N auka  chodzenia po ulicach“  trw a  
ty lk o  miesiąc. N ie  znaczy to jednak, 
aby przez pozostałe 11 miesięcy moż­
na chodzić po u licy  niepraw idłowo. Po 
w inn i to sobie wziąć do serca wszyscy 
m ieszkańcy sto licy, a także MO, urzą 
dzając od czasu do czasu k ró tk ie  i  ko 
sztowne „lekc je “  dla przechodniów w 
na jruch liw szych punktach m iasta.

BAŻ.

W ie lk i port na Ż eran iu
Port, na Ż eran iu  leżący m iędzy 

te renam i k o le jo w y m i i  szosą m od liń ­
ską, posiadać będzie szereg basenów 
o ogólnej długości obrzeży 5 i  pół 
km . Osobna część po rtu  m iędzy W i­
słą, a szosą pom ieści basen dla w a r­
sztatów  i stoczni taboru  rzecznego 
oraz basen na zim ow isko . Ta część 
p o rtu  p rze jm ie  w  przyszłości czyn­
ności p o rtu  Czerniakowskiego, k tó ry  
u legnie lik w id a c ji.

Pom iędzy portem , a W isłą stanie 
w ie lka  e le k tro w n ia  okręgowa. Basen 
w odny oraz bocznica ko le jow a ob­
służy je j po trzeby transportu  opału-

Na północ od basenów portow ych 
oraz w zd łuż trasy kan a łu  Żerań — 
Zegrze, rozmieszczone są te reny dla 
tych gałęzi przem ysłu, k tórego p ro ­
dukc ja  oparta jest na dużej ilośc i 
surowców : będą to przem ysł budo­
w lany. G azownia M ie jska, Zakłady 
PM S i inne.

Na wschód od p o rtu  za lin ią  ko le ­
jo w ą  ustalone jest m iejsce d la  Rzeź­
n i M ie js k ie j i  je j przem ysłu ubocz­
nego.

O drębną grupę stanow ią tereny 
położone na po łudnie od p o rtu  i  u l. 
T o ruńsk ie j — na terenach G olędzi- 
nowa i  Pelcow izny. T u  dom inu jącym  
zakładem  przem ysłow ym  będzie bu­
dująca się już  F abryka  Samochodów 
Osobowych z pa rkow o  urządzonym  
torem  próbnym . W przedłużen iu tych 
te renów  na po łudn ie  — powstaną 
tereny sportowe i  w ypoczynkow e dla  
pracow n ików  dz ie ln icy  żerańskiej.

W y ś c ig i konne 

Drugi garnitur na Siużewcn
P ro g ra m  s o b o tn ic h  w y ś c ig ó w  p rz e w i­

d u je  8 g o n itw  m . in .  3 g o n itw y  d w u la t ­
k ó w , je d n ą  p ło to w ą , je d n ą  a ra b ó w , pozo ­
s ta łe  d la  (¡- la ik ó w  1 s ta rs z y c h  k o n i.  K o n ie  
zapisane  d o  g o n itw  to  d ru g i g a r n i tu r  s ta ­
je n  na S łuże w cu . Z a p is a n y  do  p ie rw s z e j 
g o n itw y  4 k o n n y  zespó ł a ra b ó w  s k ła d a  
s ię  z d ru g o rz ę d n y c h  k o n i.  .W y ró ż n iła  s ię  
G a łka  ze s ta jn i  M ic h a łó w . M oże  j e j  za­
g rażać G a d ir  I I .

W  g o n itw ie  n a s tę p n e j — p ło to w e j d y ­
s tans o d p o w ia d a  G a n e yo w i. L u m p o w i 
i  G ha lde i. T ró jk a  ta  p o w in n a  ro z e g ra ć  
w y ś c ig .

Z  k o n i s ta rszych , z a p is a n y c h  d o  3-cieJ 
g o n itw y , w y ró ż n ia ją  s ię  Iz a n  i  H iro s z i­
m a . N a m ię k k im  to rz e  w z ro s n ą  szanse 
F i lm u .  D o b ry  w y ś c ig  z ro b iła  o s ta tn io  
T a rn in a .

Z  g ru p y  d w u la tk ó w , s ta r tu ją c e j w  gon . 
4 -e j, d o b rze  za po w iad a  s ię  C y n ik , fa w o ­
ry z o w a n y  będz ie  ró w n ie ż  K re z u s . N ie ź le  
za po w iad a  s ię  A m fo ra . J e d y n y  o g ie r  Sa­
n o k , s ta r tu ją c y  w  to w a rz y s tw ie  ź re b ic  
(W' g on . 5 -e j), m a  szanse d o  p ła tnego , 
m ie js c a . D o b ry  w y ś c ig  z m ie js c a  d o  
m ie js c a  z ro b iła  w  u b . n ie d z ie lę  B o c h n ia . 
S zybka  je s t J a łta , k tó ra  m oże  zna leźć  s ię  
p ie rw sza  na c e lo w n ik u . W  d ru g ie j  g r u ­
p ie  d w u la tk ó w  (gon. 6 -ta ) w y ró ż n ia ją  s ię  
J u s t it ia  i  N iv e a  Sizanse d o  p ła tn e g o
m ie js c a  m a  A rm id a .

Szanse d w u la tk ó w  w  S -c ie j g ru p ie  (7-a 
gon .) są na  o g ó ł w y ró w n a n e . D o  le p szych  
k o n i za licza  s ię  T e m p o , B a ń k ę  M y d la n ą  
i  A sa  P ik .

W  o s ta tn ie j g o n itw ie  A s  D u r  (o i le  
n ie  z a k u le je )  m oże  zna leźć  s ię  z m ie js c e m  
p rzed  CJhanson i  D acc ią . N ie w ia d o m ą
w y ś c ig u  je s t w y b itn ie  p e c h o w o  b ie g n ą cy  
d o tych czas  C arn e ro .

Nasze ty p y :

1. G a łka , G a d ir  IX
2. L u m p , G aney, S ig id a
3. Iza n , H iro s z im a , T a rn in a
4. A m fo ra . C y n ik , K re z u s
5. J a łta , B o c h n ia
6. N iv e a , J u s t it ia
7. T e m p o , A s P ik
8. D acc ia , A s  D u r ,  C hanson.

Zapisy na n ied zie lę
G on. I ,  d y s t. 3.660 m , n a g r. 100 ty s . z ł. 

H o m e ! — T r ie s t — K a rc ia rz .
G on . I I I  1200 m , n a g r. 260 ty s . z ł.  

p rzeszko d y . S u n f ix  — S zaser — P roza  — 
S ig ida .

G on . I I ,  d y s t. 2.000 m  n a g r. 100 ty s . z l. 
F lu id  — A m a to r  — P a n k ra c y  —  A r m i­
da — A r ia .

G on . W ,  d y s t. 3.000 m  n a g r. 290 ty s . 
zł, a ra b y . O m a r — A r ia n  — G a d ir  — 
G ra n d .

G on. V, d y s t. 1.000 m , n a g r. 160 ty s . z ł. 
M a jo l ik a  — S w a tk a  — B z d u ra  — G roźba  — 
Fa ta  M o rg a n a  — A n d a lu z ja  — S c a r le t — 
M in a  — F ly in g  Rose — A ssadana  — 
A quaspada.

G on. V I,  d y s t. 2.200 m , n a g r. 90 ty s . z ł, 
a rab y . O zo lis  — D akaszm a — W ie lk a  Z o ­
rza — H a ifa  — G ra cz  — Z a h a b u .

G on . V I I ,  d y s t. 1.000 m , n ag r. 160 tys . 
z ł. B a ń ka  M y d la n a  — C orpus D e b e d  — 
G roźba — L u s t r a to r  — K re z u s  —  C y n ik  — 
F ly in g  Rose * - A rd e ss i.

G on . V I I I ,  d y s t. 1.600 m , n a g r. 80 ty s . 
z ł. Ta ras  — R aszyn — P iła  — G ir la n d a  — 
3 łę k itn a  R apsod ia .

G on . IX ,  d y s t. 1.800 m , n a g r. 75 ty s . t í .  
E xerga  — B astanza — O iziris — T o b ru k  — 
S o u v e n ir  — S i B e m o l — B a rs a l — E k s ­
m is ja .

Prognoza pogody
W  ciągu dn ia  na ogół dość pogod­

nie. T em pera tu ra  m aksym a lna  ok. 
26 stopni. W ia try  słabe z k ie ru n k ó w
po łudn iow o-w schodn ich .

P o w i e ś ć  z r o k u  1 9 3 9
* 3 6 /

W łaścicie lka w il l i ,  mała, pochyła, w  starośw ieckim  czep­
ku  i d ług ie j do ziem i, zaszarganej kiecce, wiecznie nabar- 
muszona i  w iecznie naładowana pretensją na tu ry  fiska lne ] 
do lokatorów , stała na progu domu i również w lep iła  po­
sępne oczy w  niezbyt odległe dym y i po jęk iw a ła  co 
chw ila . .

— O Boże, Boże! W ojna! K to  też ją  przeżyje.
Ze stanowisk położonych w pobliżu Kom orow a poczęła 

naraz bić, ale zrzadka, po jedyńczym i strza łam i a rty le ria  
przeciw lotn icza, na niebie zasłoniętym  z te j strony kona­
ram i i gałęziam i pob lisk ich  drzew, w y k w iia ły  nagle, c iem ­
ne, podarte szm atki dymu. Z obawą ale i zarazem z jakaś 
nieprzezwyciężoną ciekawością obserw ow ali te pospieszne 
rozp rysk i pocisków, z uporem skup ia jących się w  jednym 
punkcie  na niebie. Za chw ilę  p u n k t ten nagle zostawał 
porzucony i na tychm iast z rów ną natarczywością dym ki 
um ie jscaw ia ły  się gęsto gdzie indzie j.

W iko w sk i obserwował akcję a r ty le r ii i doznawał bardzo 
niem iłego, upakarzającego i ostrego n iepoko ju  głównie
0 siebie samego. Tym bardzie j zawstydzało go to szybkie
1 niespodziewane uczucie, że dotyczyło tak '-bardzo jego 
w łasne j osoby. Spostrzegł się iż w  pierwszym  odruchu nie 
pom yśla ł ani o żonie ani o innych osobach, spośród t " j

m ałej grom adki patrzących z przejęciem  na pierwsze 
ob jaw y w a lk .

I  naraz, p ra w ie  że nad ich g łow am i — niebo zaczęło 
gw ałtow nie  i  głośno drzeć się w  d ług ie  smugi, trzask był 
n ie rów ny, terkoczący, narasta ł i  g ładko rozsypyw ał się 
na w szystkie strony. N as ila ł go ne rw ow y pośpiech hu­
ków  m ocniejszych.

Zona W ikow skiego stojąc z podniesioną głową, poczęła 
wołać teraz a larm ująco:

— Sam oloty ścigają się! Jeden, dwa, trzy, pięć! Z tam ­
te j s trony nad la tu je  w ięce j! Na jeżdżają na siebie! K o ­
z io łku ją !

W ikow sk i dostrzegł na dużej wysokości ciemne, ciężkie 
ja k b y  p ta k i — zdradzające nieopanowaną skłonność na- 
przem ian do szybkiego skup ian ia  się i  rozpraszania. Po­
wodowało n im i w szystk im i nie dające się po jąć zam ie­
szanie, d z ik i chaos. Z te j gm atw an iny raz i d rug i odpryski- 
w a ły  pojedyńczo, owe p ta k i i lu k iem  lec ia ły  za las nad 
horyzontem.

Sypki te rk o t prze ryw any b y ł coraz częściej, coraz za­
ja d le j, g łuchym  m atow ym  stęknięciem. G dy w rogie sobie 
samoloty tw o rzy ły  w  m gn ien iu  oka szyk i a takow a ły się 
zakosami, łoskot ka rab inów  maszynowych słabo b y ł s ły ­
szalny wobec dosadnych napiera jących huków  działek 
pokładowych. Zarazem z samolotów w yska k iw a ły  z poś­
piechem tru d n ym  do uchwycenia dla oczu drgające, czer­
wone języczki p łom ieni. Rozpierzchający się, p rze jrzysty 
welon dym ków  przesłania ł co chw ila  niebo, przez k tó re  

sunęły zwalczające się z żyw io łow ym  uporem samoloty.
U c ieka jm y pod dach, spadają od ła m k i! — ktoś k rz y k n ą ł 

i wszyscy bez nam ysłu rz u c ili się do wejścia.
W ikow sk i zapoznał się teraz z groźnym  żyw iołem , o k tó ­

rym  dotąd małe m ia ł pojęcie —  ze strachem. S tw ierdzał, 
kon tro lu jąc  się odruchowo starym  naw ykiem , iż się w y ­
raźnie boi. Uczucie to w yrasta ło  zeń na jn iespodziewaniej

i  bu jn ie , ja kb y  z jak ichś g łęb in  osobowości, dotąd nie apa- 
nowanych świadomością i  jaskraw o naruszało jego do­
tychczasową równowagę.

Spostrzegł się że jego dobre m niem anie o sobie było 
m ylne, podszyta am bicją  godność w łasna p rys ła  i  m iast 
opanowanego, świadomą w o lą  kierowanego człowieka, 
u jrz a ł siebie zupełn ie k im ś  innym , z kogo bardzo ła tw o  
opadła dotychczasowa skorupa. B y ł oto m io tanym  im p u l­
sami zw ierzątk iem  w  k tó ry m  in s ty n k t samozachowawczy 
w z ią ł górę ponad wszystk im  innym .

M ia ł odruchy, że chcia ł teraz, uprzytom niw szy sobie 
m ożliwość zbom bardow ania okollicy — porzucić żonę, 
dom i uciekać do lasu. M yś la ł wciąż czy p iw n ica  ma do­
statecznie silne belkowanie, czy ściany w y trzym a ją  pod 

much z zewnątrz, ale w pad ł w  p raw dz iw ą rozpacz, gdy 
przypom n ia ł sobie w ie lkość bom by lo tn icze j, k tó rą  uzm y­
s ław ia ł eksponat B G K  w  Warszawie. Z rozum ia ł, że w illa  
gdyby taka bomba spadła, poszłaby od razu w  drzazgi. 
N e rw ow y ścisk ko ło  serca ssał go —  bo aku ra t w a lka 
sam olotów przesunęła się znów nad K om orów  i  pow ietrze 
zawrzało znów od strzela jących seriam i ka ra b inów  m a­
szynowych od m atowych, grubych pękań działek po k ła ­
dowych. Co chw ila  dawał się p rzy tym  słyszeć za okna­
m i — d ług i i ostry świst, u tyka jący  gdzieś niedaleko 
ziemi.

— Mogą zrzucić bom by! —  pow iedzia ła żona.
W ikow sk i dostrzegł teraz i  to, że całej te j sw o je j, szyb­

ko pogłębiającej się ro z te rk i n ie  u ja w n ia  wcale na 
zewnątrz, że przeciwnie, jes t spokojny ja k  zw ykle, głos 
ma norm alny, opanowany i  że co chw ila  odzywa się do 
żony w  sposób bagate lizu jący sytuację. W  szybie ok ien­
nej zobaczył, iż  naw et jakoś się tam i  uśmiecha. Teraz 
spo jrza ł na żonę i pom yśla ł sobie, że ma ona tw arz zm ie­
nioną, poczerniałą i pożółkłą, choć w  n iczym  nie daje

dowodów na to, iż przeżywa lęk. Śm iało podszedł k u  
ba lkonow i i  odrzekł:

— T u ta j bomby? Po cóż m ie lib y  rzucać bom by na 
Kom orow?

,za °k-.r?ami rozleg ł się naraz donośniejszy huk, 
W ikow sk i z ro b ił poi obrotu do ty łu  i  m yślam i zobaczył 
się ju z  w  p iw nicy.

W dw ie godziny później P ruszków  ogłosił znów  a larm  
lo tn iczy. Zawodzący ję k  syreny w yp e łn ia ł nieodparcie 
pow ietrze narastającą grozą. W szystkie uczucia W ikow - 
skiego wzburzone, zmieszane, stanęły znów na jak im ś 
krańcu. W czasie czaiła się straszliw a niew iadom a, ne r­
wowo wyczekiwana. W ycie syren tłoczyło  się coraz 
okru tn ie j, w n ika ło  w  świadomość ja k  b ru ta ln y  sygnał 
rzeczywistości w ro g ie j, zbuntow anej p rzeciw ko człow ie­
kow i, duszącej w zgard liw ie  jego samolubne nadzieje 
i obwieszczającej ha łaśliw ie , w  sm utne j i z łoś liw e j panice, 
że jedyna konkretność, k tó ra  za chw ilę  może się zdarzyć 
— to śmierć.

Wyczucie, pełne pośpiechu i  bezradności — że za k ró tk i 
m om ent nadejdzie coś najokropnie jszego, czego odwrócić 
niesposób, ca łkow ic ie  w yp row adziło  W ikowsskiego z ró w ­
nowagi. To ryzyko  do jakiego b y ł popychany b iern ie  przez 
szybko dziejące się wydarzenia, w yw o ływ a ło  w  n im  tra ­
giczny przym us, sprzeciw. O dwoływano się do jego w ła ­
snej um ie ję tności un ikan ia  niebezpieczeństw, ostrzegano 
go, by sobie sam ra d z ił —  i to podkreśla ło ostatecznie 
beznadziejność sytuacji, gdyż poza w yczekiw aniem  — nie 
w iedzia ł co innego można czynić.

Syreny u m ilk ły , ja kb y  i  one szukały teraz u jśc ia  przed 
niebezpieczeństwem, a tępa cisza by ła  chw ilą  stojącą na 
zatrzym anym  oddechu, ja k  u skazańca, g iy  topór ka ta  
ma już spaść na jego szyję.

(D. c. n.)


